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W  cz te rn a s t u  m i a s t a c h  w o je w ó d z tw a  
p o z n a ń s k ie g o  z łożono j e d n ą  tylko  listą 
k a n d y d a tó w  na  r a d n y c h  mie jsk ich .  Oczy  
wiście,  j es t  to  lista Ne 1 N a r o d o w e g o  
Bloku G o s p o d a r c z e g o .  Fakt  t e n  jest  naj 
lepszym d o w o d e m ,  iż akc j a  wy bor cza  
czynników spo łecznyc h ,  zg r u p o w a n y c h  
dokoła listy N° 1 m a  n a p r a w d ę  c h a r a k ­
ter  apo l i t yczny  i bezpa r ty jny .  K a n d y d a ­
ci tych list j e d y n y c h  z p e w n o ś c i ą  nie  
są j e d n o b a rw n i  pod  w z g lą d e m  pol i tycz­
nym. Jeś l i  znaleźl i  sią o b o k  s ieb ie  na  
jedne j l iście wyborcze j ,  to  wła śn ie  d l a ­
tego,  iż lista t a  u k ł a d a n a  była nie po d  
ką te m  widzen ia  in te r e só w  party jnych ,  
a le— ze s t a n o w is k a  d o b r a  m i a s t  i p r a ­
wid łowego b i egu  ich gospoda rk i .  ' Z a r a ­
z e m  fakt  z łożenia  jedne j  ty lko  listy wy 
borczej  w c z t e r n a s tu  m ia s ta c h  w o j e ­
wódz twa  p o z n a ń s k i e g o  do br ze  ś w ia d ­
czy o do jrzałości  obywa te l sk ie j  m ie sz ­
ka ńców  tych  mi as t .  U pr aw ni eni  do  g lo ­
sowania  na jwidocznie j  z rozumie li  i stotą 
wyborów d o  ciał  s a m o r z ą d o w y c h .  Nie 
jest  to t e r e n  do  walki ,  a le  do  zgodnej ,  
wspólnej  p racy.

Jeśl i  b a c z n e m  i b e z s t r o n n e m  o k ie m  
roze jrzymy sią wśró d  różnych  u g r u p o ­
wań spo łe czny ch ,  z p e w n o ś c i ą  d o j d z i e ­
my  do pr ze k o n a n ia ,  że w k a ż d e m  z 
nich n i e m a  zbyt  wielu ludzi, k tórzy 
pot ra fią  i b ą d ą  chcieli  b e z in te r e s o w n ie  
pr acow ać  w sa m o r z ą d z i e  mie jsk im.  Kan 
dy da tów  d o  dyg ni ta rs tw ,  a m a t o r ó w  t y ­
tułów, m ą c i w o d ó w  i gadu łów ,  a m a t o ­
rów łowienia  rybek  w m ą t n e j  w o d z ie — 
wszędzie  jes t  pe łno .  Gotow i  są p ieczę-  
towa c  sią k a ż d y m  z n a k i e m  pa r ty jny m,  
wykrzykiwać hasła,  w y m o w n i e  rozwi jać 
na jbardz ie j  j a sk ra w e  p r o g r a m y  Ale m ó c  
i u m i e ć  p r a c o w a ć  rzete ln ie  i b e z i n t e ­
r e so w ni e  dla do b ra  s w e g o  m ia s t a  lub 
m ia s te czka  -  t ak ich  jes t  z p e w n o ś c ią  w 
k a ż d e m  ś ro d o w is k u  n iewie lu,  A gdy  z 
pośr ód  tych n iewie lu  w y b i e r z e m y  n a j ­
lepszych,  ludzi n a p r a w d ą  fachowy ch ,  
p r aco w n ik ó w  r o z u m n y c h ,  uczciwych,  
rze telnych i g o s p o d a r n y c h  — z p e w n o ś ­
cią nie bądz ie  ich wiące j ,  aniżeli  m a n ­
da tów radz ieckich .  N i e m a  wiąc p o w o ­
du do  u k ła dani a  dwóch,  ani  ki lku w z a ­

je m n ie  sią zwalc za j ąc yc h  list w y b o r ­
czych. Wystarczy  j edna ,  o b e j m u j ą c a  na  
zwiska tych  na j lepszych .

Jeś l i  g rupy  i o rg an izac je  sp oł eczn e  
um ia ły  p o m ię d z y  s o b ą  p o r o z u m i e ć  sią 
na grunc ie  b e z s t r o n n e g o  i p r awdziwie  
gos poda rc zego  p od e jś c ia  do  w y b o ró w  
sa m orz ądo w yc h ,  j est  to w y p a d e k  Iszczę- 
śliwy, k róry pozwala  m i e s z k a ń c o m  tych 
m ia s t  u n ik n ą ć  n i epo t r zebne j  zw ady i 
r o z n a m i ę t n i e n / a  w yborczego .  N iepo t rz eb  
n a  i szkodl iwa  jest  zw ada  i walka  tam,  
g dz ie  n a p r a w d ą  tylko  o p r a c ą  chodzi .

Oczywiśc ie ,  walki tej  n i e p o d o b n a  u- 
n ikną ć  w wielkich ś rodowi sk ach  m i e j ­
skich.  Zbyt  wiele jes t  t a m  ambic j i  i a m -  
bicyjek,  by sią wszystkie  m og ły  p o m ie ś  
cić na je dne j  l iście k a n d y d a t ó w .  Zbyt  
l iczne są grup y  a m a t o r ó w  rozgrywek 
pol i tycznych,  dla k tórych  w y b o r y  m ie j ­
skie są p o n ę t n ą  oka z ją  w y k a z a n i a  swej  
siły par ty jne j  i po l iczenia  „ s w o ic h ”. In­
te re sy  przysz łego  s a m o r z ą d u  s ta wia j ą  
oni na os ta tn im  p lan ie ,  in te r esy  partj i  
na  p ie rwszym.

O d  k a n d y d a t ó w  na ra d n y c h  m i e j ­
skich nie w y m a g a  sią fachowośc i ,  an i  
od p o w ie d n ic h  zalet  u m y s ło w y c h  i m o ­
ralnych,  a l e— etykietki  par ty jne j  i w ie r ­
nej  dla do br a  partj i  służby.  N ie m a,  o- 
czywiscie,  sp o so b u  na powścią gni ęc ie  
a p e ty tó w  m e n e r ó w  pa r ty jnych ,  niepo-  

ob n a  w y p e r s w a d o w a ć  im, iż s a m o r z ą d  
nie je.it o d p o w i e d n i m  t e r e n e m  dla ich

ha rc ów  i popisów,  flle wyborcy ,  k tó ­
rzy w e z m ą  udział  w g łosow aniu ,  m a ją  
m o ż n o ś ć  ok azania ,  że w tych  ha rcach ,  
pa r ty jnych  uczes tn iczyć  nie chcą ,  że l e ­
piej od  tych,  k tórzy  n a rzuc a ją  sią im 
na  przywódców,  ro z u m ie j ą  i s totą  s a m o  
rządu  i u m i e j ą  db ać  o jego  przyszłość 
i zdrowie .  D ow io dą  tego,  sku p ia ją c  swe 
g łosy na  liście Na 1.

W ła śn ie  w ty m fakcie,  iż w 14 m i a ­
s tach  Wie lkopolsk i  lista Na 1 nie s p o t ­
ka ła  sią z ż a d n y m  i zn ikąd  sp rz e c iw e m  
że pozos ta ła  o n a  j e d y n ą  listą k a n d y d a ­
tó w  do ciał s a m o r z ą d o w y c h ,  w tern 
wła śn i e  wybo rcy  m i a s t  in n y ch  m a ją

WARSZAWA. W m inisterstw ie prze­
m ysłu i handlu zapadło postanowienie 
wniesienia do sądu kartelowego sprawy 
przeciwko kartelowi karbidowemu.

Przed kilku lata pow stał w P olsce  
kartel karbidowy, istniejący p. n. „Za­
kłady Elektro” spółka z ogr. odp. Kar­
tel zjednoczył w szystkie fabryki karbido 
we, istn iejące na terenie G. Śląska a 
pozatem  zawarł um owę z państwową 
fabryką związków azotowych w Chorzo­
wie. Na podstawie tej umowy Chorzów  
zobow iązał się  zaw iesić swą produkcję 
karbidu, wzamian za co  kartel wypłaca 
mu rocznie odszkodow anie w w ysokości 
kilkuset tysięcy złotych.

Bezpośredniem  następstw em  umowy 
był w zrost cen karbidu,gdyż z rynku ubył 
największy producent, a zostały się  fa ­
bryki m ałe i źle techniczn ie wyposażo-

POZNAN. W dniu 22 b. m. zg łosiło  
s ię  do szpitala w Poznaniu dwóch m ło­
dych lwdzi, Jasiński i Trawiński, którzy 
ulegli ciężkiem u zranieniu przy wybuchu 
materjałów wybuchowych w lokalu Zwią 
zku M łodych Narodowców w Poznaniu, 
ul, św. Marcina 65.

Dokonana z poleceniu władz proku­
ratorskich w nocy z dn. 22 na 23 b. m. 
rewizja w tym lokalu wykazała istn ienie

WIEDEŃ. Organ partji chrześcijańsko  
społecznej „R eichspost“ zam ieszcza w 
depeszy z Kilonji, znamienną wiadom ość, 
według której w ładze hitlerowskie nie 
zezw oliły  znanem u literatowi hitlerow ­
skiem u W ilhelm owi Staplerowi na wygło  
szen ie  odczytu na tem at ścisłej łą czn o ­
ści chrześcijaństw a z ideą niem iecką.

Powodem  tego zakazu były protesty 
tam tejszych studentów , stojących na 
stanowisku, że młoda generacja n iem iec­
ka musi odrzucić chrześcijaństw o w je­
go obecnej form ie, „ponieważ Twórca 
chrześcijaństwa był^ pochodzenia niearyj-

We wsi Zbęracz pcw. brzeskiego wy 
darzył się  tragiczny wypadek podczas 
pożaru.

Na pom oc płonącej wsi pośpieszyli 
okoliczni m ieszkańcy wraz z m iejscow ą  
strażą pożarną. M. in. udał s ię  również 
mjr. Szam ota, przypadkowo bawiący w 
gościn ie w jednym z pobliskich folw ar­
ków.

d ow ód ,  iż j es t  to  lista n a p r a w d ą  g o s ­
p o d a rc z a  i n a p r a w d ą  n a r o d o w a .  A lb o ­
w ie m  zd ro w o  ro z u m i a n y  in te re s  naro  
d ow y w y m a g a ,  by  s a m o r z ą d y  w m i a s ­
t ach  naszych  nie były p o l e m  ha rc ó w  
pa r ty jnych ,  a le — t e r e n e m  rze te lne j  p r a ­
cy dla do b ra  naszych  m ia s t  i m i a s t e ­
czek.

W  14 m ia s ta c h  Wie lkopolsk i  w y b o r y  
już właśc iwie  zostały d o k o n a n e ,  z ch w i­
lą z łożenia  j e d n e j  ty lko listy k a n d y d a ­
tów.  W y b o r ó w  d o k o n a n o  t a m  n ie  w 
dr o d ze  walki ,  a l e — w w yn ik u  p o r o z u ­
m i e n i a  p o sz cz egó ln yc h  g ru p  i o rganiza-  
cyj spo łecznyc h .

Tylko zwyc ię s tw o listy N° 1 d a je  
g w a r a n c ją  p o w o d z e n i a  zdrowej  myśl i  
gospo dar cze j  i spo łeczne j  w i  przysz łym 
s a m o r z ą d z i e  mie jsk im.

ne. Kartel karbidowy związany jest z 
m iędzynarodowym syndykatem  karbido­
wym umową z dnia 10 czerw ca 1933 r. 
oraz z syndykatem żelazno-krzem owym  
w Wiedniu.

R ozwiązanie tej niezdrowej umowy  
spowoduje spadek ceny karbidu conaj- 
mniej o 30 proc. i oddziała nietylko na 
zw iększen ie konsumcji karbidu w kraju 
ale również i na wywóz. Zaznaczyć na­
leży, że wskutek zwyżki cen , wywóz 
karbidu, który w ynosił w 1930 r. 6.800  
ton, spadł w 1932 r. na 3.000 ton.

Sprawa przeciwko kartelowi karbido­
wemu budzi olbrzym ie zainteresow anie  
nietylko w sferach przem ysłowych, ale 
i w całem  sp o łeczeń stw ie  odsłania b o­
wiem  ponownie tajniki, i m achinacje 
wielko przem ysłow e.

prawdziwego magazynu broni palnej i 
m aterjałów wybuchowych, m. in. znale­
ziono rewolwery, am unicję, bykowce, 
pałki gum owe oraz m aterjał wybuchowy.

W wyniku rewizji policja zatrzymała 
31 osób, znajdujących się  w tym że cza­
sie  w lokalu, m im o późnej pory nocnej.

Zatrzymani zostali przekazani w ła­
dzom  sądowym.

skiego".
Studenci n iem ieccy twierdzą, że  

„gdyby dziś żył Chrystus to nie mógłby 
nawet pełn ić funkcyj pastora n iem iec­
kiego kościoła ew angelickiego".

W edług nadesłanych tu w dniu dzi­
siejszym  w iadom ości z Rzymu, Stolica  
Apostolska w związku z trudnościam i 
praktycznego zrealizowania konkordatu 
z N iem cam i, zam ierza wydać okólnik 
papieski, protestujący przeciw terorowi 
religijnem u w N iem czech  i domagający 
się  bezwarunkowego dotrzymania posta­
nowień konkordatu.

Gdy major przybył do wsi, zauważył, 
że koło płonącej chaty grom adził się  
tłum  w ołścian, przyczem  usłyszał krzyki 
i p łacz kobiet. Okazało s ię , że w jed­
nym z dom ów pozostało troje d zieci. 
Nikt nie odważył się  pójść im na ratu­
nek. Major nie zastanawiając s ię , sko­
czył do płonącej chaty i dzieci wyrato­
wał. W chwili jednak, gdy sam wysko­

czył z p łonącego domu, podpalony sufi 
zapalił się , przysypując bohaterskiego  
oficera. Major zginął w płom ieniach.

Nazajutrz m iał się  odbyć jego po­
grzeb. Chłopi pochw ycdi trumnę na ra­
miona i n ieśli ją przeszło 10 kim. na 
odległy cm entarz, wyrażając w ten spo­
sób hołd dla bohaterskiego majora.

ISe zarobiliśm y na spadku 
dolara?

WARSZAWA. Polsk ie dług i  d o l a r o ­
we,  oprócz  pożyczki  s tab i l izacyjne j  w y ­
nosi ły w edł ug  p a r y t e t u  złota 2.509.9 
m i l jo nó w  złotych.  O b e c n i e  po  s p a d k u  
do la ra  s u m a  d łu g ó w  um nie jsz y ła  sią 
do  1.519 mi l jon ów  zł. W  t e n  s p o s ó b  na  
s p a d k u  dol ar a  za ro bi l i ś my  990 m i l jo ­
n ó w  zł. O p ró c z  zysku  n a  zad ł użen iu  
s k a r b u  p ańs tw a ,  zarob i l i śm y na  zmnie j  
sz en iu  zad łu żen ia  d o l a r o w e g o  p r z e d s i ę ­
b iors tw p ry w a tn y ch  i s a m o r z ą d ó w .  Zysk 
z t e g o  ty tu łu  wyno s i  około  200 mi l jo ­
n ó w  złotych.

'Aresztowanie p. Mastka.
WARSZAWA. W czoraj rano urząd  

prokuratorski w W arszawie otrzym ał za­
w iadom ienie z Krakowa, że z powodu  
n ieobecności w Krakowie p. Mastka, nie 
udało mu się  doręczyć wezwania, w 
celu  staw ienia się  do w ięzienia, w 
związku z czem  p. Mastek w określo­
nym term inie nie zg łosił się.

Jednocześn ie otrzymano w iadom ość, 
że  Mastek znajduje się  w W arszawie. 
W związku z tern policja otrzym ała roz­
kaz aresztowania Mastka i spowadzenia  
go do w ięzienia.

O godz. 13-tej policja zatrzymała 
Mastka i sprowadziła go do w ięzienia  
w M okotowie.

O godz. 14-tej delegow ano z 11-go 
komisarjatu P. P. wywiadowców celem  
zatrzym ania i sprowadzenia do w ięzie­
nia w M okotowie Stanisław a Dubois.

P. Dubois w  więzieniu.
WARSZAWA. O godz. 4 .30 po poł. 

wywiadowcy policji aresztowali przy ul. 
W areckiej b. posła Dubois w chwili, gdy 
opuszczał redakcję „Robotnika”. A resz­
tow anego Dubois odprowadzono do 10 
komisarjatu przy ul. Szpitalnej, a stam ­
tąd o godz 5 po poł. zosta ł on odstawio  
ny do w ięzienia M okotowskiego.

A resztow anie Mastka nastąpiło w gma 
chu Związku Kolejarzy przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20. Obaj w ięźniow ie zosta  
li osadzeni w oddzielnych ce la ch .

Rozkaz aresztowania generalne 
go dyrektora „Wspólnoty 

Interesów”.
KATOWICE. Prokurator sądu okrę­

gow ego w Katowicach, dr. Marja Tokar­
ski wydał polecenie aresztowania gene­
ralnego dyrektora W spólnoty Interesów, 
dr. Waltera Tomali, który na 2-krotne 
w ezw anie nie staw ił się  do przesłucha­
nia w prokuraturze i opnścił granice 
państwa.

Dr. Tomala przebywa obecnie praw­
dopodobnie w Berlinie.

Anglja grozi Francji 
ogłoszeniem  wojny celnej.

LONDYN. W wyniku wym ówienia  
przez Anglję rozejmu celnego grozi o- 
becnie wybuch wojny celnej m iędzy  
W. Brytanją a Francją.

Minister handlu Runciman przesłał 
am basadorowi francuskiem u w Londynie 
ultim atum , iż w dniu 7 go grudnia b r. 
Anglja wprowadzi 21-procentow e c ło  na 
towary francuskie, o ile Francja nie 
zn iesie 15-procentow ego cła  na towary 
angielskie, wprowadzonego w sw oim  cza-

Jeszcze jeden skandal kartelowy.

Skład broni i materjałów wybuchowych
w  lokalu „Młodych Narodowców” w  Poznaniu.

Młodzież niemiecka odrzuca chrześcijaństwo.

Polski oficer wyratował troje dzieci z pożaru
i sam zginął.
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sie w związku z dewaluacją funta an­
gielskiego.

Sytuacja jest o tyle poważna, że 
francuskie koła handlowe wywierają na 
rrząd nacisk, by cło to utrzymał nadal 
w mocy. O ile więc do 7 grudnia nie 
dojdzie do porozumienia, wojna celna 
będzie nieunikniona.

Polak w ygra ł na Soterji 
w e Francji.

PARYŻ. Agencja Havasa donosi, że 
28-letni Polak, Józef Chojnacki zamie­
szkały we Francji wygrał pół miljona 
franków w drugiem ciągnieniu loterji 
państwowej.

Pow tórne w ybory  w  Madrycie.
PARYŻ, Ponowne wybory w Madry­

cie definitywnie zostały wyznaczone na 
3 grudnia.

W Madrycie w alki nie ustają.
MADRYT. W okolicy Domu Ludo­

wego doszło do poważnych zajść; po­
licja zmuszona była do użycia broni 
palnej. Są ranni.

Obóz przym usowej pracy dla 
próżniaków.

BERLIN. Państwowy urząd pracy w 
Stuttgardzie projektuje urządzenie spe­
cjalnego zakładu pracy dla bezrobotnych, 
nie chcących pracować. Urząd wychodzi 
z założenia, że pomoc państwowa nie 
może się zajmować bezrobotnymi, któ­
rzy wskutek wrodzonego lenistwa nie 
mają środków do życia.

W tym celu ma być stworzony obóz 
praey przymusowej, położony w znacz­
nej odległości od miasta, gdzie zawodo­
wi próżniacy będą przyzwyczajani do za 
rabiania na siebie.

B. doradca finansowy Stanów  
Zjedn. rozpoczął kampanję prze 

ciwko Rooseveltowi.
FILADELFJA. Jam es  Warburg, były 

doradca finansowy delegacji Stanów Zje 
dnoczonych na konferencji światowej w 
Londynie i członek zespołu najbliższych 
współpracowników prezydenta Roosevel- 
ta, tak zwanego „trustu mózgów” roz­
począł energiczną kampanję przeciwko 
obecnej polityce gospodarczej prezyden­
ta Roosevelta.

Warburg oświadcza się przeciwko tak 
zw. inflancji kontrolowanej.

„To tylko ja podpaliłem 18.
LIPSK. Na wczorajszej rozprawie o 

podpalenie Reichstagu, Van der Lubbe 
nagle ożywił się, wstał i złożył sensa­
cyjne oświadczenie.

Van der Lubbe w dłuższem przemó­
wieniu domagał się rychłego zakończe­
nia procesu, zwracając uwagę, że inni 
współoskarżeni nie mają nic wspólnego 
z podpaleniem Reichstagu.

„Chcę wiedzieć— powiedział Van der 
Lubbe—kiedy wyrok zostanie ogłoszony, 
aby inni mogli opuścić już więzienie. Ja 
podpaliłem Reichstag. To, co potem na­
stąpiło—to rzecz inna”.

Obrońca Van der Lubbego, jak rów­
nież i przewodniczący trybunału, oświad 
czyli, że jeśli Van der Lubbe chce przy 
czynić się właśnie do szybkiego zakoń­
czenia procesu, to powinien wydać swo­
ich wspólników.

Z licytacji sprzedają zbiory 
HohenzoSemów.

FRANKFURT n. MENEM. W pierw­
szych dniach grudnia odbędzie się tu 
publiczna licytacja słynnej kolekcji dzieł 
sztuki, znanej pod nazwą „Kolekcja Sig- 
maringen”, która w swoim czasie była 
własnością domu cesarskiego Hohenzo- 
lernów. Wartość kolekcji, jjktóra zawiera 
liczne dzieła słynnych malarzy średnio­
wiecza oraz cenne antyki, szacowana 
jest przez znawców na przeszło 5 miljo 
nów marek. W kołaćh miłośników sztu­
ki spodziewają się jednak, że licytacja

D ź w i ę k o w y  
K i n o - T e a t r  j ? STYLOWY"

O s t a t n i e  d n i !  — film w y ś ­
w ie t lany  ró w n o c z e śn ie  w e  w szys tk ich  
stolicach E u ro p y  — N ajw iększe  asy  scen  
po lsk ich  — Romans artystki szpiega w  
na jw iększym  
P o lsk im  fil- 
 m ie  p.t.

W E a a  ca. asa a  w  ro lach  głów:.
n l d S C c  G enjalna a r tys-  a »J H &Ć «sas %K0 tka , znakom ita

p ie śn ia rk a  Hanka Ordonówna, Bogus­
ław Samborski, Igo Sym i inni.

m i  t j d t n c  W

Szpieg

Dźwiękowe Ki MO „ E DE N“ Aleja 12
Dziś i dni n a s t ę p n y c h .  Film o k tó ry m  w szyscy  m ów iąi

POCAŁUNEK PRZED LUSTREM
Wstrząsa ją cy  p r a w d ą  życ iową  d r a m a t  cz w org a  ludzi 

w ed ług  g łośne j  powieśc i  FOD ORfl .

NAD PROGRAM: N adzw yczajna  d o d a tk i  dźw iękow e

przyniesie zaledwie jedną trzecią powyż 
szej sumy.

Pogrzeb 14 ofiar strasznej 
katastrofy .

MOSKWA. W Charkowie odbył się u 
roczysty pogrzeb 14-tu ofiar tragicznej 
katastrofy samolotu „K. 7”. W pogrze­
bie wzięli udział członkowie rządu Ukra 
iny Sowieckiej z prezesem U S R R , Pio­
trowskim, na czele, oraz wielotysięczne 
rzesze.

Charge d ’affaires Rzplitej Polskiej w 
Moskwie, radca Sokolnicki, złżył dziś w 
imieniu rządu polskiego kondolencje w 
komisarjacie ludowym spraw zagranicz­
nych.

Pilot Smigirjow, który zginął w kata­
strofie, należał do najwybitniejszych lo ­
tników sowieckich, a Szkłowskij, Zarec- 
kij, Zerontin i Papczynskij byli bardzo 
wybitnymi inżynierami.

Przyczyny katastrofy są badane przez 
rządową komisję śledczą. Wedle opinji 
kół technicznych, jednym z jej powodów 
był nadmierny ciężar własny samolotu, 
wynoszący 20 ton.

A resztow anie spraw ców  rabun­
ku w  muzeum Krasińskich.
WARSZAWA. Policja wpadła na trop 

i aresztowała sprawców rabunku dzieł 
sztuki w muzeum Krasińskich. Są to: 
Hersz Kulensztein, Hersz Tulski, Bernard 
Trzaska, Ewa Witkowska.

Skradzione dzieła sztuki przechowy­
wane były początkowo w mieszkaniu 
Trzaski, wreszcie ukryte zostały w tak 
zw. „Królikarni” w Mokotowie, gdzie je 
znaleziono zakopane w ziemi. Znalezio­
ne dzieła: 3 drzeworyty, 3 akwarele, 2
obrazy olejne Kossaka, strzelba Napole­
ona, stanowią tylko część łupu — pozo­
stałe zostały jakoby zniszczone przez 
rabusiów.

Plan kradzieży był dziełem Witkow­
skiej. Hersz Tulski, szofer tabsówki, brał 
czynny udział w tej kradzieży, Bernard 
Trzaska jest specjalistą od kradzieży na 
tak zwanką „linkę”. Wszystkich złodziei 
aresztowano.

Między życiem i śmiercią
Waliia z samobójczynią w oKnie 

7 piętra.
Lokatorów pokojów kawalerskich na 

7 piętrze w domu przy ul. Świętokrzy­
skiej w Warszawie zbudził nocy oneg- 
dajszej przeraźliwy krzyk kobiety, wzy­
wającej pomocy.

Jeden  z lokatorów aktor operektowy 
p. Bolesław Horski, zbudzony ze snu, 
wybiegł na korytarz i zobaczył niesamo­
witą scenę.

Na parapecie otwartego okna stała w 
bieliżnie jakaś młoda kobieta, którą usi­
łowała powstrzymać od samobójczego 
kroku na ulicę jakaś druga kobieta.

P. Horski rzucił się na pomoc.Współ 
nymi siłami udało się kobietę wciągnąć 
na korytarz.

Na wszczęty alarm nadbiegł polic­
jant, który niedoszłą samobójczynię 
przeprowadził do 10 komisarjatu. Tam 
ustalono, iż jest to Janina Węgiełkowa. 
Badana o przyczynę usiłowania samo 
bójstwa odmówiła udzielenia wyjaśnień. 
Desperatkę zwolniono do domu pod o- 
piekę rodziny.

Tajemnicza zbrodnia.
Z ziemi wydobyto zamordowa­

nego cygana.
W pierwszych dniach listopada b. r. 

Marjanna Nagaba cyganka, zamieszkała 
w Truskolasach w pow. opatowskim, za­
meldowała na posterunku policji, że 
mąż jej Antoni w dniu 3 listopada udał 
się rano do lasu po drzewo i od tej 
pory do domu nie powrócił, ani też nie 
dał znać o sobie. Wszczęte poszukiwa­
nia przez policję za Nagabą nie dały po 
czątkowo żadnego rezultatu i ślad po 
nim zaginął.

Dopiero onegdaj w lesie truskolas-

kim pod Opatowem dokonano sensacyj­
nego odkrycia.

Pod powierzchnią ziemi na wierzchu 
której rozsypano igliwie znaleziono wy­
stający trzon okrwawionej siekiery, g łę­
biej zaś zakopane były zwłoki zam ordo­
wanego cygana.*

Policja stanęła przed zagadką, którą 
należy rozwiązać. Narazie, ani też sp ra ­
wcy bestjalskiego , morderstwa nie zdo­
łano ustalić.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  25 listopada. K a ta rz y n y  p.m.
W s c h ó d  słońca o g. 7.14 Zachód g. 15.48

Nocme dyżury apteK.
W  nocy z p ią tku na  sobotę : i i  Aleja, 

O sta tn i  Grosz.
W  nocy  z sobo ty  na  n iedz ie lę :  I A le ja  

W ie luńska .

P ogrzeb  ś. p. A tanie la . Wczoraj
popołudniu ,  z udz ia łem młodzieży  g im­
naz jum im. Traugut ta  z orkies trą,  k u ra ­
torem okręgu  szkolnego krakowskiego,  
dyrekcji  i grona nauczyciel skiego,  oraz 
l icznego zas tępu  publ iczności ,  odbył się 
pogrzeb t ragicznie zmar łego  ucznia ś. p. 
Zdzis ława Ataniela,  który z łamany c ięż­
ką walką o byt, jako jednos tka  ambi tna,  
widząc  bezowocność  swoich usi łowań u- 
t rzymania  się na powierzchni życia, w 
przystępie  depresj i  dacha  od ebr a ł  sobie 
życie.

Nad  mogiłą  zmar łego  z se rdecznym 
ża lem wypowiedz iał  s łowa pożegnania 
jeden  z jego kolegów.

Doniosłe zm iany w  ustroju szk ó ł  
Średnich. Minis te rs two Ośw ia ty  wycja- 
ło o b e c n i e  roz po rządzen ie  w ykonaw cze ,  
d o ty czące  n o w e g o  us t ro ju  szkoln ic twa  
ś r ed n ie go .
W myśl  t e g o  rozporządzenia ,  czas t rw a  
nia roku  sz kol nego  ustal i ła się conaj -  
mn ie j  n a  205 dni  zajęć,  po  od l iczeniu 
niedziel  i świą t  o raz  wakacyj  l etnich i 
feryj z imowych .  Taki  rok  szkolny  dzieli 
s ię na  4 ok re sy  — po  d w a  w k a ż d e m  
półroczu.  Pół rocze  p ie rwsze kończy  się 
z d n i e m  rozpoczęc ia  feryj z im ow yc h  a 
więc  przed  B o ż e m  N aro d zen iem .

Rozkład  zajęć  w szkołach  ś r edn ich  
o b e j m u j e  32 g odz in y  lekcyj  w tygodn iu ,  
p r zyc zem  jako  n o w o ś ć  w p r o w a d z o n o  2 
godz iny  p o p o łu d n io w e  ty godn iowo,  
pr z e z n a cz o n e  na  z a b a w y  i gry s p o r ­
towe.

N o w e  ro zp o rz ąd ze n ie  usta la  dalej  
z a s a d ę  s ta wia n ia  ocen ,  czyli s t opni  
uczn io m .  Mają  o n e  o d t ą d  być  o p a r t e  
n ie ty lko  na  sp r a w d z e n iu  w ia d o m o śc i  z 
os ta tn ie j  zadan e j  lekcji,  lecz również  
na je g o  z a in t e r e s o w an iu  się p r z e d m i o ­
t e m  i n a  s to p n iu  rozwoju  u m y s ło w e g o  
ucznia .  Wreszc ie  stwierdz ić  m a j ą  s t o ­
p ie ń  udzia łu  ucznia  w życiu sz k o ln em .  
Przy t. zw. p ro m o c ja c h  przewidz iane  
jest  o b e c n i e  pr zech o d zen ie  do  klasy 
wyższej  n a w e t  z j e d n y m  s t o p n i e m  n ie ­
d o s t a t e c z n y m ,  co —  jak w i a d o m o  — 
do ty c h c z a s  było n iedop us zcza ln e .  P r o ­
m o c j e  te  j e d n a k  —  [s tosowane  w w y ­
ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  — b ę d ą  się m o ­
gły o d b y w a ć  tylko przy p r z e c h o d z en iu  
z klasy 1 do  2 i z 2 do  3-ej; w k la ­
sach  wyższych b ę d ą  wyk lucz one .

Dalsza  część przepisów n o w e g o  roz­
po rz ą d z e n ia  do tyczy  odpowiedz ia lnośc i  
d y r e k to r ó w  za poz iom  n a u k o w y  w d a ­
nej  szkole  ś rednie j  o raz  o d p o w ie d z ia l ­
ności  n auc zy c i e la  za wyniki  os ią gn ię te  
przez  uc zn iów  w p r z e d m i o t a c h  przez 
d a n e g o  n au czyc ie la  w yk ła dany ch .  O b o k  
lekarzy szkolnych,  n o w e  rozpor ządz en ie  
p rz ew id u je  w g im naz ja ch  s t a n o w is k a  
psy c h o lo g ó w  szkolnych ,  m a j ą c y c h  za 
z a d a n ie  d o k o n y w a n i e  obse rwacyj  n ad  
ro zw ojem u m y s ł o w y m  uczniów.

Z pr zepi sów n o w e g o  roz porządzenia  
przy toczyć war to  szczegół,  iż tw or zeni e  
no wy ch g imn az jów  k o e d u k a c y jn y c h  
(czyli mieszanych:  dla ch ło pc ów i dz ie ­
wczą t )  b ęd z ie  og ra n ic z o n e  i d oz w o lo ne  
tylko dla tych  mie jscowości ,  k tóre  nie

po s i a d a ją  o d r ę b n y c h  szkół ś r ednich  
żeńsk ich .

Nadzór nad hodow lą koni. D o ­
nios łe znaczen ie ,  j ak ie  po s ia da  h o d o w ­
la koni ,  n ie ty lko  dla rolnic twa , lecz i 
dla p a ń s t w a  ze wzg lędu  n a  o b r o n ę  k r a ­
ju, w y m a g a  ściślejszej  kont rol i  i i n g e ­
rencji  P a ń s t w a  w tej  dziedzinie.  W t y m  
też  celu m in is te rs tw o ro lnic twa  i re fo rm 
ro lnych  op ra c o w a ło  pr o je k t  u s ta w y o 
nadz o rze  n ad  ho do w lą  koni ,  k tóry  w 
na jb l iższym czas ie m a  być wn ie s i o n y  
na  r a d ę  mi n is t rów,  p o c z e m  będz i e  sk ie  
ro w a n y  do  ciał  u s ta w odaw czych .

Pro j ek t  t e n  u jm u je  w j e d n ą  całość 
obow ią z u ją c e  przepisy  u s t aw y  z r. 1925
0 n ad zo rze  p a ń s t w o w y m  n a d  o gi e ram i
1 o rejestracj i  klaczy za rodowych,  o raz  
u s t aw y  z r 1929 o o pł a ta ch  od  og ie rów 
i p r zew id u je  z a p r o w a d z e n i e  ksiąg  s t a d ­
nych,  do  k tórych  byłyby  z a p is y w a n e  
kon ie  r a so w e  z u d o w o d n i o n e m  p o c h o ­
d z e n i e m .

W y k o n a n i e  przepisów tej u s t a w y  i 
to w sze ro k im  zakres ie  poz os ta w ia  p r o ­
jek t  Izbom Roln iczym.

Nominacja kierownika centrali 
telefonicznej. Kierownik miejscowej 
centrali telefonicznej, p. Jan  Greszta, 
otrzymał nominację na naczelnika urzę­
du pocztowego w Jędrzejowie i w tych
dniach opuszcza Częstochowę, udając
się na nowe stanowisko.

Kwalifikacje moralne s ą  nie­
zbędne. Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny w Warszawie zatwierdził wy­
rok sądu okręgowego zakazujący prowa­
dzenia biura porad niejakiemu Czesła­
wowi M.t który był kilkakrotnie karany
za sprzeniewierzenie pieniędzy swych
klijentów. Według orzeczenia Najwyż­
szego Trybunału nie wolno prowadzić 
biura porad bez kwalifikacyj moralnych.

Niewłaściwa interpretacja prze­
pisów. Ponieważ kursują fałszywe po­
głoski, zrodzone w związku z wejściem 
w życie Kodeksu Zobowiązań o wprowa 
dzeniu 6 tygodniowego wymówienia dla 
pracowników umysłowych, stwierdzić na 
leży z całą stanowczością, że pogłoski 
te  polegają na mylnej interpretacji prze 
pisów. Przepisy dotyczące urlopów pra­
cowniczych, terminu wypowiedzeń pracy 
i innych spraw ochrony pracowników u- 
mysłowych pozostają nadal w mocy.

Zebranie organizacyjne Tow. 
Polsko-Jugosłow iańskiego . Jutro w 
sobotę 25 bm, o godz 18 w sali Rady 
Miejskiej odbędzie się organizacyjne ze 
branie Tow. PolskorJugosłowiańskiego 
pod przewodnictwem gen. 'Mieczysławo 
Dąbkowskiego. W skład prezydjum wej­
dą pp. starosta Eustachiewicz, poseł dr. 
Biluchowski i wicekomisarz Madeyski.

Na zebranie przybywa z Warszawy 
poseł Tadeusz Dybowski, Ikomandor ju­
gosłowiańskiego orderu św. Sawy, nie­
strudzony szermierz idei zbliżenia i 
przyjaźni polsko-jugosłowiańskiej.

W zebraniu wezmą udział przedsta 
wiciele najpoważniejszych organizacyj i 
stowarzyszeń oraz liczna inteligencja 
miejscowa, doskonale rozumiejąca zna­
czenie nawiązania ścisłych węzłów 
współpracy i zbliżenia kulturalnego z 
bratnim naszemu narodem jugosłowiań­
skim.

Częstochowianln u łaskaw iony  
przez Pana Prezydenta. Swego cza­
su właściciel fabryki wód mineralnych, 
Jakób Lerner, za niezachowanie ustaw o­
wo obowiązujących przepisów przy fa­
brykacji lemonjady, został skazany przez 
sąd okręgowy, jako sąd II-giej instancji 
dwukrotnie na karę po 400 z ł , z zam ia­
ną po 10 dni aresztu, oraz na karę po 
dwa tygodnie aresztu.

Wobec uprawomocnienia się wyroku, 
skazany odwołał się do łaski Pana P re ­
zydenta, który korzystając z przysługują 
cego mu prawa łaski, zamienił petento­
wi karę bezwzględnego aresztu na karę 
400 zł. grzywny.

Kino-Teatr „Atlantic"
P ie r w s z y  epo k o w y  film f rancusko-  
polski z d z ie jó w  w alk  n arodu  po l­
sk iego  o N iepod leg łość  w  końcu 18 w.

GRACZ w  SZACHY
W  ro lac h  g łów nych  aa jw ybitn ie js i  
a r ty śc i  f rancuscy.  II—g i  p r o g r a m  
T rz y  gw iazdy  P a ra m o u n tu  w  r o z ­
kosznym  filmie p o d  t y t n ł e m

D Ł U G I  KSIĄŻĘCE
'gubiono książkę Kasy C h orych  w ydaną  
■ na imię L u c jan a  K ow alczyka  N° 77435.
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Akademja ku czci inż. Jędrzeja 
MOraczewskiego w Z.Z.Z. W n a d c h o  
dzącą  n iedzielę  26 bm.  o godz.  17-ej 
w sali Z. Z Z. ( K a te d ra ln a  10) z inicja­
tywy mie jscowej Rady Z. Z. Z. o d b ę ­
dzie s ię  uroczysta  a k a d e m j a  ku  czci 
inż J ę d rz e j a  Moraczews kie go  p ie rw sze ­
go  ' p r e m j e r a  rządu l u d o w e g o  i p r ezesa  
Rady  Nacze lne j  ZZZ.

AkademjQ o tw orzy  s łowo w s t ę p n e
  p r  J a r m u ło w ic z a  p re z e s a  mie jsco
wej Rady, po czem  h is to ryczny  odczy t  
o zasługach jub ila ta  wygłosi płk. Hała- 
ciński. W części k o n c e r to w e j  w ystąp i  
chór ,,P o c h o d n ia ” pod  dyr. p. Leszczyn 
skiegó, o rk ies tra  m a n d o l in is tó w  pod 
dyr. p '  K iczyńskiego i z d e k la m a c ja m i
p. Szeląg.

P o n ad to  zespó ł  t e a t ru  ro b o tn iczeg o  
przy ZZZ. o d e g ra  d o sk o n a łą  s z tu k ę  F re ­
dry  „P o sażn a  je d y n a c z k a ” . W s tę p  na 
a k a d e m ję  bezp ła tny .

Uroczys ty o b c h ó d  ku czci zas łuż o­
ne go  min is t ra  i p ie rw szego  p r e m j e r a  
zgromadzi  n ie z a w o d n ie  l iczne rzesze 
publ iczności .

Koła Polskiego Czerwonego Krzy 
ża W powiecie. Z in ic ja tyw y p o w ia to ­

w e g o  za rząd u  Po lsk iego  C zerw o n eg o  
Krzyża w tych  d n ia c h  o tw a r te  zostały  
Koła P. C. K w K łobucku  i R udn ikach .  
P rzew odnic tw o Koła w K łobucku  objął 

' sędzia grodzki G rabow sk i,  Koła w R u ­
dnikach, l iczącego  około  80 członków , 
inż. C zerniaw ski.

Walne zebranie Komitetu Rodzi­
cielskiego. W  'so b o tę  o godz. 17-tej 
w lokaiu przy ul. J a s n o g ó rs k ie j  30 o d ­
będzie się d o ro c z n e  w a ln e  z e b ran ie  
K om ite tu  R odzic ie lsk iego  przy g im n a ­
zjum S tow arzyszen ia  „ N a u k a  i P r a c a ” .

Z teatru kameralnego.
Dziś, w p iątek  po raz os ta tn i „M ost” 

oryginalna i a rcyciekaw a sz tuka  członka 
Akademji L iteratury  Polskiej Jerzego  
Szaniawskiego w k o ncer tow em  wykona­
niu zespołu  naszego  tea tru .

P oczą tek  punktualnie  o godz. 20-tej. 
i Ceny norm alne. Zniżki i ab o n am en ty  

ważne.
Bilety wcześniej do nabycia  w k s ię ­

garni W. Swięcki i ska i od godz. 19 tej 
w kasie tea tru .

Jutro ,w  sobo tę ,  p rem jera  św ietnej ko- 
inedji znanej spółki au torskiej Je rzego  
Berra i Ludwika V erneuilla  pt. „M ecenas 
Belbec i jego m ą ż ” w wykonaniu pań: 
C eranki-Poznańskiej,  Iny Benity, Laury 
Kopczyńskiej oraz panów: A. B alcerza- 
ka, S t. D ęb icza  i W. W ojteckiego.

Reżyserował p S tan is ław  D ębicz, d e ­
koracje  skom ponow ał dyr. Iwo Gall.

Bilety są  już do nabycia  w k s ię g a rn i  
W. Swięcki i ska.

Gospodarz rozebrał lokatorowi 
dach nad mieszkaniem. Na w o k a n ­
dzie S ą d u  G rodzk iego  zna laz ła  się wczo 
raj sp raw a  A d a m a  Paw łow sk iego , m iesz 
k ańca  wsi D ęb o w ice  (pow. c z ę s to c h o w ­
ski) o sk a rżo n eg o  o (to, źe w dn iu  5 
w rześnia  b. r. we wsi D ęb o w ice  p rze ­
m ocą  rozebra ł d a c h  n a d  m ie sz k a n ie m  
S tan is ław a G o leńsk iego ,  c h cąc  w ten  
sposób  zm usić  go  d o ^ o p u s zc z e n ia  za j­
m o w an eg o  przez n ieg o  lokalu .  S ą d  sk a  
zał n ieuczc iw ego  g o sp o d a rz a  na  karę  3 
m iesięcy a resz tu  z z a w ie sz e n iem  w y k o ­
nania w yroku  na  p rzec iąg  la t  dw óch

MŁODA POLSKA
C zęstochow ski miesięczhik literacki

n u m e r  p ie rw szy  n a  m -c  g ru d z ień  u k a ż e  się

W K R Ó T C E

U W A G A !
„BIAŁY TYDZIEŃ*4
w yroby K. S c h e i M e r a  i L. G r o h m a ­
n a  w  Łodzi o raz  w sze lk ie  w y roby  

m a n u fa k tu rn e  p o le c a  f irm a

L. F i ir s ie n t o e r g ,
C zęstochow a, N ow y Rynek Nr. 3. 

H U R T .  SPECJALNY RABAT

3 lampowy ELEKTRIT
to przebój sezonu

odbiera 100 stacyj oraz zam orsk ie  s ta ­
cje od 18 do 50 m etrów

do nabycia w f. „ELEKTRA"
C zęstochow a, Aleja 36, te l .  14-62

I f l  9 r- kosztuje p r a n i e g k o tn i e r z y k a  z p o -  
■ V  łyski  e m  w i e d e ń ń s k i m ,  40 g r o s z y  od  ko 
szul i  s z t y w n e j  i r ó w n i e ż  s t an ia ło :  c z y s z c z e ­
n i e  g a r d e r o b y .  C h e m i c z n a  P r a l ń  a „ K r y s z ­
tał",  ul .  B e r k a  Jo s e l e w ic z a  Nr.  2.

T W olant K u p i ę  u ż y w a n y  w o l a n t  l ub  b ry c z  
kę  na 1 konia.  Z g ł o s z e n i a  w r a z  z c e n ą  

p r o s z ę  p r z e s ł a ć  do f i rm y  U n i o n  ul. P a n n y  
M arji Nr. 14.

Zjazd prezesów kółek rolniczych 
i zespołów P. R. w związku z z a ­
kończen iem  akcji P rzysposobien ia  Rol­
niczego w zespo łach  konkursowych prze­
pracow anej w b. r. na  te ren ie  powiatu 
wśród m łodzieży wiejskiej, oraz  ożywio^ 
nej pracy w Kółkach Rolniczych. Zarząd  
O.T.O. i K.R. przy współudzia le  P ow ia­
towej Komisji P rzysposobien ia  Rolnicze­
go zwołuje  powiatowy zjazd  zarządów 
Kółek Rolniczych i zespołów  konkurso­
wych P  R. na dzień  28 l is topada b. r. 
w sali Rady Miejskiej przy ul. Dąbrów 
skiego 14 w C zęstochow ie.

Na zjeździe  tym  poza  re fe ra tem  i 
spraw ozdaniam i, nas tąp i  u roczyste  z a m ­
knięc ie  tegorocznej akcji konkursowej 
P. R., ogłoszenie  i rozdan ie  nagród  oraz 
wręczenie  s z tan d a ru  powiatowego P. R. 
zw ycięskiem u zespołow i — . jako n a j­
wyższe wyróżnienie — nagrody p rze ­
chodniej.

Zarząd  OTO. i KR. tą  drogą zwraca 
się z ape lem  do cz łonków  zarządów  
Kółek Roln. i zespołów  P. R., aby wszys­
cy wzięli czynny udzia ł w powyższym 
zjeździe.

Komunikat. W  s o b o tę  25 b. m . o
godz. 18-ej w loka lu  w ła sn y m  Al. Koś­
ciuszki 16 (daw n. fabr. Iron) o d b ęd z ie  
się ze b ra n ie  „Brith H a c h a ja ł”. S ta w ie n ­
nic tw o ob o w iązk o w e . P rz e m a w ia ć  b ę ­
dzie k o m e n d a n t  o k rę g o w y  p. Erlich. 
U prasza  się  o p u n k tu a ln e  przybycie  na 
ze b ran ie .

Nędza powodem samobójstwa.
W czoraj w ie c z o re m  na  ul. K lasztornej 
w d o m u  Nr. 17 z n a lez io n o  n ie p rz y to m ­
n e g o  m ę ż c z y zn ę  w ś re d n im  w ieku  
P rzew iez iono  go  n a ty c h m ia s t  do  szp i­
ta la  z a p a so w e g o  przy ul.. W a sz y n g to n a  
i k iedy  d e n a t  od zy sk a ł  p r z y to m n o ść  po 
dał się  za S tan is ław a  S zczyg ie lsk iego  i 
ośw iadczył, że w tych  d n ia c h  przybył 
on  z W arszaw y  ce le m  z n a lez ien ia  d la  
s ieb ie  w C zęs to ch o w ie  pracy. W sz y s t­
k ie  p o d ję te  s ta ra n ia  w k ie ru n k u  u zy ­
sk a n ia  jak ieg o k o lw iek  za jęc ia  n ie  dały 
ża d n e g o  rezu lta tu ,  a n ie  m a ją c  n a w e t  
g rosza  w k ieszeni w tej sy tuac ji  bez 
wyjścia  p o s tan o w ił  d o k o n a ć  z a m a c h u  
sa m o b ó jc z e g o  i w ty m  celu  spożył 
znaczn ą  d a w k ę  ja k ie g o ś  t ru ją c e g o  p ro ­
szku. Po z a s to so w a n iu  ś ro d k ó w  r a tu n ­
kow ych  Szczyg ie lsk iego  p o zo s taw io n o  
n a  kuracji w szp ita lu .  S ta n  zdrow ia  je ­
go  nie  budzi ob aw .

Wróg samotnych kobiet. Na je ­
den rok więzietnia sk a z a ł  wczoraj sąd  
grodzki 22 le tn iego  E d m u n d a  Jurczyka  
za to, że 13 w rześn ia  b. r. na ul. S o ­
bieskiego n a p a d ł  na  p ow raca jącą  do 
dom u p. W ładysław ę C h rząs tek  i wyr 
wał jej to rebkę ,  w k tórej znajdowały się 
różne przybory toa le tow e  i k ilkanaście  
złotych. Ju rczyk  u ję ty  z o s ta ł  naza ju trz  
w chwili, gdy za m ie rz a ł  do k o n ać  d ru ­
giego napadu.

15-letni apasz. Na ul. Z ło te j  wy­
nikła wczoraj sp rzeczka  m ięd zy  za m ie sz ­
kałymi tam że: 16-letnim  B o le s ław em  Nie* 
gu tem  i 15 le tn im  Juljan-.?m Rakiem. — 
Sprzeczka  p rzerodziła  s ię  rychło  w bó j­
kę, w czasie  k tórej Rak ugodził  nożem  
Nieguta w praw ę ram ię ,  zada jąc  m u 
lekkie uszkodzen ie  ciała. M łodocianym  
apaszem  zaję ła  się  policja..

13-letni usiłował s ię  rzucić pod 
pociąg. P rzed  kilku d n ia m i  zbiegł z 
dom u  rodzicielskiego 13-hjtn i Ja ś  Wąs, 
syn zam ożnego gospodarza  z pod Kło­
bucka. Chłopiec  przybył d o  C zęstocho­
wy i rozpoczął poszukiw ania  .celem otrzy 
m ania  pracy, której jednak  n ie  znalazł. 
Chłopiec obaw ia ł  się w ró c ić  do dom u 
rodziców, gdyż za uc ieczkę  g roziła  mu 
doraźna  kara  ze  strony o jc a ,  znanego  z 
gwałtownego usposobien ia . Niw widząc 
innego wyjścia, dz iec iak  p o s ta n o w ił  po­
pełnić sam obójstw o. P o l ic ja n t  ują ł go 
na torze  kolejowym w chw ili ,  gdy za ­
m ierza ł  rzucić  się pod  p o c ią g  osobowy. 
Młodocianego d e sp e ra ta  r [oprowadzono 
do wydziału ś ledczego , g d z ie  zapytany 
o powód ucieczki z d o m u  ro d z ic ie lsk ie ­
go oświadczył, iż p rzynosił  z łe  adno tac je  
szkolne z arytm etyki i z teg o  powodu 
ojciec b ił go n iem iłosiern ie .  N ie  mogąc 
tego znieść  zbiegł. f F

Złośliwy lokator przed sądem.
Ciekawą spraw ę ro zpa tryw ał wczoraj sąd  
grodzki, p rzed  którym jako oskarżony 
s tan ą ł  p. S z lam a G uterm an , zaś jako 
poszkododow any Szaja  Rozenblat, w ła ś ­
ciciel domu, w którym  oskarżony za ­
m ieszkuje.

T ło  sprawy jes t  następu jące :  Osk. Gu 
te rm an  zajm uje  lokal, sk ładający się  z 
2 pokoi i kuchni na 1 p iętrze , gospodarz  
zaś posiada takiż lokal na pa r te rze .  P o ­
kój stołowy G u te rm ana  znajduje  się nad 
szpialnią i to  w łaśnie  s ta ło  się  przyczy­
n ą  licznych przykrości dla§ w łaśc ic ie­
la dom u, który pozostaw ał w naprężo  
nych  s to sunkach  ze swym lokatorem

Lokator za legał z kom ornem , m oty­
wując to  tern, że gospodarz nie chce  
dokonać rem o n tu  w jego mieszkaniu, 
gdzie sufit  s ta le  p rzeciekał,  podłoga zaś 
s tanow iła  is tną pu łapkę na nogi G u te r ­
m ana  i jego rodziny, deski bowiem  by­
ły zupe łn ie  przegnite.

G u te rm an  postanow ił zem ścić  się  i 
w tym  celu  (poczynił w pod łodze  kilka 
otworów i w nocy, gdy (gospodarz wraz 
ze  swą drugą połową spoczywali w o b ­
jęc iach  M orfeusza, s trum ień  zimnej wo­
dy kierow ał na  n ich  złośliwy lokator, 
zac ie ra ł  rę c e  z uciechy, gdy prze­
rażeni R ozenbergow ie  zrywali się z łó ­
żek, pom stu jąc  na swego prześladow cę.

Nie w idząc  innego wyjścia, p rześ la ­
dowany w łaścicie l dom u  wystąpił p rze ­
ciwko lokatorowi-figlarzowi na drogę  s ą ­
dową.

S ą d  skaza ł  wczoraj G u te rm an a  na 2 
tygodnie a resz tu  z zaw ieszen iem  wyko­
nania  kary na przeciąg  lat 2.

TYLKO
w a tmos fe r ze  prawdziwej  sztuki  i 
szczerego natchni enia  mógł  pow 
st ać  m onum entalny film  p. tyt.

„Pieśń serca“
P o e m a t  m iłości,  k tóra  zwycięża k a lec ­

two i śm ierć .
O braz  ten  cieszył s ię

kolosalnem  powodzeniem
na p ie rw szorzędnych  ekranach  świata.

UWAGA!!!
Nad program: 

w ielka  REW JA MUZYCZNA p. t.

W BLASKU KSIĘŻYCA.
z f enomenalnym śpiewakiem amery­
kańskim Leo Cavillo w roli g łównej

Wspaniała wystawa! 
Melodyjne piosenki!
Piękne kobiety!
Cudowne stroje!

PREMJERA już jutro w  sobotę

w  kinie „EDEN” Aleja 2

„Gościnność11 Wojtaka i Rajsa.
M ieszkan iec  wsi S ie raków , gm . P rzy ­
rów, S tan is ław  Kruszer z ap ro szo n y  zo ­
stał przez sw ych  zna jo m y ch :  J a n a  W o j­
ta k a  i M ak sy m ii jan a  Rajsa na libację. 
Kruszcz skorzys ta ł  z z a p ro szen ia  i na  
k o n to  „ g o ś c in n y c h ” g o sp o d a rz y  wypróż  
niał j e d n ą  b u te lc z y n ę  „w ody ż y c ia” po 
d rug ie j .  Z w dzięcznośc i  za jeg o  „wizy­
tę  W o jtak  i Rajs pozbaw ili  Kruszcza 
portfe lu ,  sp o d z ie w a ją c  się  zna leźć  ta m  
p ie n ią d z e  na  p ok ryc ie  kosz tów  libacji. 
S p o tk a ł  ich je d n a k  zaw ód , gdyż portfel 
zaw ie ra ł  j e d y n ie  n a k a z y  p ła tn icze  i 3 
w eks le  n a  s u m ę  250 zł. Za n iezw ykłą  
sw ą  „ g o ś c in n o ś ć ” W o jtak  i Rajs p o s ie ­
dzą  na  Zaw odziu .

Wysłał kuzyna, by odsiedział 
za niego karę. Na wokandzie  sądu  o- 
kręgowego zna laz ła  się  wczoraj c iekaw a 
i n iecodz ienna  sprawa. P rzed  są d e m  sta  
nęli Michał Mercik i kuzyn jego, Miko­
łaj Palka.

P ierw szy  z n ich  oskarżony był o to, 
że m a jąc  do  odsiedzen ia  dwa tygodnie 
aresz tu ,  wysła ł na „zas tęp s tw o ” w odsia  
dywaniu kary kuzyna swego, drugi o to, 
że uległszy nam ow om , zgłosił s ię  do 
więzienia, poda ł  s ię  za M ercika i zaczął  
odbywać karę.

Działo się  to  w dniu 12 w rześnia  i 
dopiero  po tygodniu oszustw o wyszło na 
jaw i w ładze  w ięz ienne  zdem askow aw ­
szy podstęp , odes ła ły  P a łk ę  do dom u, a 
z pom ocą  policji sprow adziły  do wię­
zienia  Mercika.

Na rozpraw ie  Mercik t łóm aczy ł się, 
że w okresie ,  kiedy m ia ł  odc ie rp ieć  k a ­
rę, p raco w a ł  w fabryce  i bo jąc  się  u- 
trac ić  p racę , uc iek ł  się  do pomocy P a l ­
ki, który jako bezrobo tny  w tym  czasie, 
ch ę tn ie  na  propozycję  bez in te resow nie  
zgodził się.

P o  w ysłuchan iu  przem ów ień  stron, 
sąd  okręgowy skaza ł  M ercika na 1 m ie ­
s iąc  w ięzienia , P a łk ę  zaś na 2 m ies iące  
w ięzienia .

Z a b ó j c a  l e ś n i c z e g o
sk a z a n y  n a  8 la t  w ięzien ia .

Wczoraj w sądzie  okręgowym zapad ł 
wyrok w proces ie  A dam a W ręczyckiego, 
zabójcy leśniczego Zygm unta P e łczy ń ­
skiego.

Przypom inam y tło  sprawy: W dniu
29 m arca  r. b, około godz. 9  rano leś- 
niczy lasów P aństw ow ych , Zygm unt P e ł ­
czyński wyruszył na row erze  z leśni­
czówki D ąbrow a, w której zam ieszk iw ał 
do oddalonej o kilka k ilom etrów wsi 
Kostki, gdzie m ia ła  odbyć s ię  sp rzedaż  
drzewa. Droga prow adziła  przez młody 
las. Począ tkow o droga była dość  sze ro ­
ka, później jednak  leśniczy w jechał na 
ścieżkę, p row adzącą  p rzez  zagajnik, 
gdzie na tkną ł  s ię  na leżącą w poprzek 
ścieżki św ieżą brzozę, w skutek  czego 
zm uszony był za trzym ać się. P e łczy ń ­
ski zszed ł  z row eru  i w tym  m o m e n ­
cie m o m en c ie  padły s trzały  od strony 
zagajnika. J e d n a  kula trafiła  leczniczego 
w rękę, druga  zaś  w kręgosłup. Rany 
okazały  się  śm ie r te lne .

Na odgłos s trza łów  przybiegł zna jd u ­
jący się  w niewielkim  oddalen iu  jeden  
z włościan, który zkolei z aa la rm ow ał 
pom ocnika  leśniczego. Przy pomocy kil­
ku osób  przeniesiono  ciężko rannego 
Pełczyńskiego  do leśniczówki, dokąd  
przybył w kró tce  k o m en d an t  pos te runku  
w Przystajn i przód. Jasińsk i wraz z kil­
ku posterunkow ym i, a nas tępn ie  funkcjo- 
nar jusze  wydziału ś ledczego  z ów czes­
nym kierownikiem  wydziału śledczego, 
kom  Kozłowskim na czele.

Pełczyński odzyskał na chwilę  przy­
tom ność  i w ów czas oświadczył, iż o d o ­

konanie  zam ach u  pode jrzew a 3 ch zn a ­
nych kłusowników, wśród  nich  Adam a 
W ręczyckiego, m ieszkańca  wsi Dąbrowa. 
Osobników  tych  za trzym ano. Dwaj z 
nich wykazali swoje alibi, w obec  czego 
zwolniono ich, n a to m ias t  W ręczyckiego, 
który alibi swego nie mógł w ykazać za­
trzym ano.

Ciężko rannego  leśniczego przew ie­
ziono do szp ita la  żydowskiego na Z aw o­
dziu, gdzie  m im o na tychm ias tow ej o pe­
racji zm arł.

W pobliżu  m iejsca ,  gdzie dokonano 
zam achu , zn a lez io n ą  2 łuski od ka rab i­
nu, sy s tem u  niem ieckiego . Po  linji s t rz a  
łu  gałązki na przes trzen i  k ilkudziesięciu  
m etrów  były zerwane, co świadczyło, że 
m o rd e rca  w ten  sposób  uczynił sobie  
dogodne  pole widzenia, aby nie chybić. 
Był on praw dopodobnie  poinformowany, 
że leśniczy będz ie  w tym czasie  p rze ­
jeżdżać ścieżką i zaczaił  s ię  w zagaj­
niku.

Sprow adzony na m ie jsce  p rze s tęp ­
stwa pies policyjny, poprowadził ś ladam i 
zb rodn iarza  do szosy, odległej o 3 kilo­
metry, tu  jednak  pies zgubił ślad, gdyż 
w m iędzyczas ie  przechodziło  tam tęd y  
wiele osób.

W toku dalszego dochodzen ia  u s ta lo ­
no, że za trzym any W ręczycki pos iada ł 
karabin  n iem iecki, lecz m im o skrzę tnych  
poszukiwań karab inu  nie uda ło  s ię  odna 
leźć.Luski, znalez ione  koło m ie jsca  zbrod  
ni, pochodziły  w łaśn ie  z takiego ka rab i­
nu. N adto  przeciwko W ręczyckiem u prze  
m aw iało  wiele poszlak. Do Pełczyńskie-*
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go żywił on, jako kłusownik, wielką nie 
nawiść.

Warto podkreślić, że na Pełczyńskie­
go już dwukrotnie w tem  samem miej­
scu usiłowano dokonać zamachu.

Przewód sądowy potwierdził dane 
aktu oskarżenia, sąd jednak celem zba­
dania szeregu świadków i dokonamia 
pomiarów drogi, którą przebył m order­
ca, co posiadało doniosłe znaczenie 
dla (sprawy —  zarządził wizję lokalną 
na miejscu przestępstwa. Wizja odbyła 
się onegdaj, wczoraj zaś sąd ogłosił wy 
rok, mocą którego Wręczycki uznany zo 
s ta ł  winnym zabójstwa i skazany na 8 
lat więzienia i pozbawienia praw obywa 
telskich na przeciąg lat 5.

Słowo Sportowe
Turniej b łyskaw iczny.

W czwartek rozpoczął się turniej bły 
skawiczny koszykówki i siatkówki, urzą­
dzony staraniem WKS 27 p. p. Do tur­
nieju stanęły kluby: Brygada, WKS 27
pp., Nakkabi i Viktorja.

Wyniki pierwszego dnia:
Siatkówka.

Brygada — Yictorja 30 : 21.
Podchorąż. 27 pp. — Makkabi 30 : 17.

Koszykówka.
Brygada — Makabi 65 : 9.
Podchorąż. 27 pp. —  Victorja 25 : 22.

Walka o zaszczytne pierwsze miejsce 
rozegra się pomiędzy Brygadą— Podcho­
rążówka 27 pp., gdyż Victorja i Makabi 
zostały wyeliminowane. Ocenę gry pozo­
stawiamy do ostatecznego ukończenia 
turnieju.

sze 120-tysięczne miasto do środowi­
ska, k tórego c h a r a k t e r  ż y c i a  
zależy od indywidualności jednostki, o 
m eteorach, które znikają nie pozosta­
wiwszy śladu, dawał prosto i jasno nie 
jasne odpowiedzi, — zatrzym ał się n a ­
brał tchu i palnął, że w mieście na- 
szem, Kluby sportowe, za wyjątkiem K. 
S. Brygada, ograniczają się j e d y n i e  
do uprawiania piłki nożnej i to nie n a ­
leżycie, „polabidziwszy” jeszcze trochę 
nad przyszłością klubów miejscowych 
wypłynął na „czyste w ody” i przyoble­
kłszy szaty trubadura  zaśpiewał o 
„ różnych” sekcjach i różnych zawodach 
K, S. B ry g ad a”.

Wywiązałby się z zadania p. S-ki 
gdyby umieścił sprawozdanie z działal­
ności i żywotności K S. Brygada, ale 
do artykułów poważniejszych nie zdra­
dza p. S-ki inklinacji i najm niej p red e­
stynow anym  jest do zabierania głosu 
na  tem a t  sportu w Częstochowie. W ia­
dom o bowiem  jest tej części społeczeń 
stwa naszego, która in teresu je  się m iej­
scowym  ruchem  sportowym, iż p. S-ki 
został swego czasu dożywotnio zdyskwa 
Iifikowany przez władze sportowe, że, 
był w dawniejszym C. K. S-sie, Skrze- 
Częstochówce i nigdzie miejsca nie za 
grzał, że ciążą na nim i inne sprawki... 
Pan ten  powinien wiedzieć, iż prócz 
rozwijającego się K. S. Brygada is tn ie­
ją w Częstochowie Kluby, k tóre  były
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pionierami sportu  miejscowego, że m a ­
ją za sobą zasługi i tradycję, że nie 
mniej pracują niż K. S. Brygada. Po­
winien p. S-ki dowiedzieć się, po po ­
wrocie z Krzepic, że K. O. S. Victoria 
tez posiada „ ró żn e” sekcje i corocznie 
rozgrywa „ ró żn e” zawody, powinien 
zajść do Parku 3-go Maja i zobaczyć 
korty, i że w lokalu K O. S. Victoria 
mieści się Okręg. Związek Kolarski po 
winien dowiedzieć się, że sekcja bo ­
kserska Z.K.S. Makkabi istnieje od kil­
ku lat, że zimą odbywają się na ich 
własnej sali nie tylko zaprawy dla za ­
wodników, ale i kom plety g im nastycz­
ne od dzieci aż do zupełnie  starszych 
osób. Pan S-ki pewnie nie wie, że mi­
s trzem  tu t .Podokręgu  Gier Sport, w 
koszykówce kl B panów został K. O. S. 
Victoria, a siatkówki pań Z. K. S. M ak­
kabi i drużyny te jadą  do Krakowa do 
dalszych rozgrywek. W spom nę jeszcze 
i o mistrzostwie Polski w biegu kolar­
skim na przełaj w Częstochowie gdzie 
wicemistrzem został Łazarczyk z K.O S 
Victoria.
Ul O tern wszystkiem powinien p. S-ki 
wiedzieć biorąc się do pisania ar tyku­
łu o pow ażnem  zatytułowaniu, a prze- 
dewszystkiem o tem , że podobne  p isa­
niny nie pom ogą m u w zdobyciu 
„gruntu"... 1

(—) B. W acławski.

Barwa niebieska —
najulubieńszą na świecie.

M in is te rs tw o  hand lu  w W aszyg ton ic  
bada obecnie  s ta ty s ty c z n e  dane z e b ra ­
ne z ca łego  z całego  św ia ta  i dotyczące 
n a jsze rszeg o  użycia  ró żn y ch  kolorów  
Z porów nan ia  danych  doszła  kom isja  
m in is te r ja ln a  do w niosku, iż  w iększość 
ludzi bez różn icy  ra sy ,  w yznania , płci i 
wieku p r rek ład a  ko lo r  n ieb iesk i  nad 
w szys tk ie  inne  kolory.

D rug ie  zkolei m ie jsce  za jm u je  ko lor 
zielony, po tem  idzie czerw ony, pom a­
rańczow y, żó łty  i biały.
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Klub grzecznych
w Paryżu.
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Z R A D O M S K A .
W imię bezstronności.

W imię bezstronności d ruku jem y n a ­
desłany nam  artykuł:

Czy objektyw ne i p ow ołan e jed ­
nostki p iszą o sporcie 'w naszem  

m ieście?
W dniu 11 bm. ukazał się w „Sło­

wie Częstochowskim" artykuł sportowy 
niejakiego p. S-ki pod tytułem  „czy 
sport m a w naszem  mieście należyte 
zrozum ienie i p o p arc ie”. Tytuł zakrawał 
na poważny artykuł, ale na tem  tylko 
się skończyło, dalej p. S-ki utknął w 
zaczarowanym  dla niego kole. Wypisał 
kilkanaście nieprzytom nych zdań o tem  
jak kluby w innych m iastach u trzym u­
ją jakiś stan posiadania, porównał na-

Zw. Strzel. „PAN1Kino-Teatr n c u i i  ( ul. Dąbrow ­
s k i  e g o 1 6 )

Najpotężniejsze arcydzieło wojenne p. t.

B I T W A
N A D  S O M M Ą

1.250.000 rannych i z a b i t y c h .
— KOMEDJA NOC DUCHÓW
________o ra /  KRONIKA P. A. T.

Dla młodzieży dozw olone

Obwieszczenie Nr. 1245-33.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­

chow ie IV rew. Stefan Stodółkiewicz. zam. 
w Częstochow ie przy u 1. N. Marji Panny  
Nr. 55, w myśl art. 1148 i 1149 Proc. Cyw. 
niniejszem obwieszcza, że  w dniu 15 mar­
ca 1934 r. o godz. 10 rano w  sali p os ied zeń  
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego W ydział  
Zam iejscow y w  C zęstochow ie na pokrycie  
należ. W alentegoNapieraja i inn odbędzie się  
sprzedaż p rzez  licytację publiczną rucho­
mości położonej w  Krzepicach pow. Częs­
tochow skiego, przy ul. Częstochowskiej  
pod Nr. 29, składającej się z  placu szero-  
kości 18 mt., a głębokości 26 mtr. n i  któ­
rym m iędzy  innem; w zn ies ione  są następu  
jące budynki:

1. Dom parterowy, murowany z cegły ,  
kryta papą, o 6 ubikacjach m ieszkalnych  
1 su teryn ie  i 2 piwnicach,

2. Spichlerz murowany z cegły, kryty  
papą, oraz inne szczegó łow o w  protokule  
opisu wym ienione .

N ieruchom ość powyższa:
a) w e  w sp ó ln em  z osobami obcemi, dzier  

zaw n em  lub zastawnem  posiadaniu nie 
znajduje się,

b) urządzonej hipoteki niema,
d) należy  do Stanisława Napieraja
Licytacja rozpoczn ie  się od sumy sza­

cunkowej 8.450 złotych.
Pow yższa  nieruchom ość m oże być 

sprzedana i niżej szacunku jako w  drugim  
terminie, jednak n iem n iej  jak za 2/3 ceny  
szacunkowej.

Biorący udział w  licytacji, winni z łożyć  
kaucję w  w ysokośc i 10 proc. od sumy sza­
cunkowej.

Akta w  spraw ię powyższej  sprzedaży  
znajdują się w  kancelarji W ydziału Cywil­
nego Piotrkowskiego Sądu Okręgowego  
W ydział Zam iejscowy w  C zęstochowie

Komornik St. Stodółkiew icz.

— „Robotnikowi" w  odpow iedzi.
Uśmiać się m ożna serdecznie za jedne  
23 groszy przeczytawszy cekawistyczne 
wypociny schorowanych mózgów i roz­
miękczonej cerebrozyny. ft to kawał i 
to  w „Robotn iku” z 17 b. m. N° 423’ 
Jak iś  anonim owy, chociaż wszystkim 
znany w Radomsku domorosły j„kores- 
p o n d e n t”, w trzyszpaltowem w ypraco­
waniu płacze i lam entu je ,  wrzask srogi 
czyniąc że p. komisarz Landecki postę­
pow aniem  swoim krzywdzi i wyzyskuje 
robotnika; rozbija związki zawodowe, 
rozdając równocześnie swoim zamoż­
niejszym przyjaciołom intratne posady. 
Co by to było, gdyby tak  było. Napew 
no wtedy brakłoby kolum n w „Robot­
niku". Cóż kiedy przysłowie jedno  b ar­
dzo m ądrze o psiem szczekaniu na słoń 
ce mówi.

Chodzi tym  panom , powiedzmy p. 
Lenkowi i Bykowskiemu nie o interes 
robotnika ani tem bardziej o poprawę 
jego bytu. Więc poco ta  kom edja, p o ­
co stroić się w szaty dobroczyńcy, kie­
dy jedynym  m otyw em  takiego postę­
pow ania tych panów jest paniczny 
przestrach przed całkowitą utratą  wpły­
wów. M amy zresztą zbyt w ym ow ne i 
przekonywujące dowody choćby przy 
sam ym  fakcie ściągania składek człon­
kowskich do związku, k tó rem u p. Lenk 
pa tronu je  niesławnie. Stąd cała 
n ienawiść i złość, bo p. komisarz L an­
decki zabronił kategorycznie urządza­
nie biura poborów w lokalu zarządu 
m iasta i nie pozwolił na ściąganie skła 
dek do cekawistycznego związku przy 
okienku kasy miejskiej.

Śmieszny jest zarzut odnośnie  roz­
bijania ruchu robotniczego i w erbow a­
nia do Z.Z Z. Wszystkim przecież wia­
dom o że Z.Z.Z. w Radom sku powstał z 
inicjatywy sam ych robotników, bez ni 
czyjej nagonki.

P. komisarz Landecki zdecydowanie 
i n ieustępliwie stoi na stanowisku jak 
nam  to wyraźnie oświadczył— n iedopu­
szczenia do zagnieżdżenia w lokalu za ­
rządu miejskiego agitatorów politycz­
nych, jak to usiłowano ostatn io  uczy­
nić.

Może panow ie ci ulegając złudnym 
perspektywom  liczą na .pobłażanie ko ­
misarza i na możliwość bezkarności. 
Jeżeli tak sądzą to zawód spotka ich 
bardzo a bardzo przykry.

Reasum ując należy swierdzić, że 
społeczeństwo radomszczańskie i ro­
botnicy najlepiej wiedzą co dla nich 
zrobił komisarz Landecki. 1 jeśli do tej 
pory nie było zatargów, ani też straj- 
ków, to m ogą być i nadal spokojni, że 
i w przyszłości ich nie będzie bo n ie ­
ma w mieście naszem  człowieka roz­
sądnego, któryby nie ocenił pracy i 
trudu  komisarza.

Na zakończenie jedna  uwaga: w 
„R obotn iku” jest mowa o „kwiatusz­
kach p. komisarza i o funduszu dy­
spozycyjnym używ anym  na opłacani 4

jakichś pomocników. Są to najordy­
narniejsze bredn ie  i zapytać tych p a ­
nów należy, dlaczego na żądanie  p. sta 
rosty nie chcieli tago złożyć m u na 
piśmie.

— Odznaczenie w ójta. P. Wła­
dysław Kowalski, wójt gm. Dobryszyce 
został odznacony „^bronzowym Krzyżem 
^asługi za zasługi na polu pracy spo-

— Inspekcja genera lnego  sekre  
tarzfl Zw. M łodzieży Lud. General-
ny w i  j t8»rZ Zi W ' ^ o d z i e ż y  Ludowej, 
p. Władysław Lewandowski przeprowa­
dził w towarzystwie sekretarza woj. Zw. 
Mł. Lud., p. Marjana Surowiaka, inspek-, 
cję zarządu powiatowego Zw. Mł. Lud. 
w Radomsku.

W wyniku przeprowadzonej inspekcji 
stwierdzono, że praca Zw. Mł. Lud. w 
tutejszym powiecie stoi na wysokim po­
ziomie i prowadzona jest sprężyście i 
celowo.

Prezesowi p. Gadzińskiemu, który 
zwraca baczną uwagę na ilościową war­
tość kół w terenie, lecz i na pog łęb ie­
nie pracy Kulturalno-oświatowej w du­
chu państwowo-obywatelskim, wyrażono 
podziękowanie.

P a ry ż  s ły n ą ł  jako  m ias to  ludzi g rzecz-  
nych. Ale i to  zm ieniło  się  o g rom nie  w 
ciągu o s ta tn ic h  kilku  la t,  C ie rp ie l i  nad 
tym  upadkiem  g rzecznośc i  różn i  ry c e r -  3'^ 
scy p rzedw ojenn i  F ra n c u z i  i oni to  za- 
łożyli o s ta tn io  w P a ry ż u  k lub ludzi tal 
g rzecznych . rio

Postaw il i  sobie za cel kultyw ow a- 
w anie  praw dziw ej g rzeczności ,  n ie  te j  ws 
k tó ra  w ypływ a z us ta lonych  form  i e ty -  Lu 
ki a le  te j ,  k tó ra  j e s t  w g łęb i se rc  ludz- Pr; 
kich. ro’

Nie w y s ta rcza  zdjąć kape lusz  p rzed  
kobie tą , z k tó rą  s ię  jed z ie  w windzie 
lub ładne j  dziew czynie  us tąp ić  m ie jsca  W£ 
w tram w aju ,  brzmi je d e n  z nakazów  kil 
now ego klubu. w e

Członkowie nasi pow inni bronić  
w szys tk ich  s łabszych , opiekow ać s ię  "dz 
s ta ry m i,  ułomnymi i n ieszczęś liw ym i. Pc

Należy w kaw iarn i  tak im  samym to- de 
nem prosić  k e ln e ra  o szk lan k ę  h e rb a -  ne 
ty, jak im  się  prosi m in is t ra  o z a ła tw ie ­
nie nam ważnej dla n a s  sp raw y .

G rzeczność pow inna m ieszkać  z a ­
rów no w sa lonach, j a k  w barakach  dla 
bezdom nych.

Tak ie  m aksym y obow iązują  w s tę p u ­
jący ch  do now ego klubu  członków. M u­
szą j e  w prow adzać w życie .

O, jak że  ch ę tn ie  oddalibyśm y na 
ku rs  p rzeszk o len ia  do te g o  klubu  ludzi 
g rzeczn y ch  n ie je d n e g o  naszego  często-  
chow isn ina .

— Skazanie so łty sa  defraudan­
ta. Franciszek Rachwał, sołtys wsi Kło­
mnice, został skazany przez sąd o k rę ­
gowy w Piotrkowie na sesji wyjazdo-
W|6  ̂ inrvnac*0rn?ku 23 sPrzen iewierzenie 
ok. 1000 zł. pieniędzy skarbowych, na 
1 rok więzienia.

— Z sa li sądow ej. Stefan Zyq- 
m u n t  Kukulski (Traugutta  30)  został 
skazany przez sąd grodzki za znieważe 
nie posterunkow ego podczas ’pełnienia 
obowiązków służbowych, na \  m iesiąc 
aresztu.

Rozmaitości.
Hitler Kazał wyKupić

wszystKiejegzemplarze 
swej KsiążKi.

Mil jony Króla Madagas- 
Karu.

Spadkob iercy  k r ó l a  M adagaskaru  
znów rozpoczęli  sw ą akcję . A dw okat ich 
udał się  do L ondynu , aby p o ruszyć  tę  
n iezw yk łą  sp raw ę  spadkow ą, k tó ra  już  
trw a  p rzesz ło  70 la t .

W obec tego, że k ró l  M adagaskaru , 
F ra n c e sc o  B enett i ,  był W łochem , n a j­
w ięcej za in te re so w an ia  dla te j  sp raw y  
w ykazu ją  Włochy. B e n e t t i  em ig row ał z 
I ta l j i  na początku zesz łego  wieku  i po 
d ługie j w łóczędze do s ta ł  s ię  na M ada­
g ask a r ,  gdzie  osobą p a n u ją c ą  by ła  wów 
czas kobieta .

B e n e t t i  u rządz ił  s ię  na dw orze  k ró ­
low ej, n a jp ie rw  w c h a ra k te rz e  f ry z je ra ,  
późn ie j in te n d e n ta  i w reszcie  w ch a rak  
te r z e  m o rg a n a ty c z n eg o  małżonka. Po  
śm ierc i  k ró low ej,  B e n e t t i  ob ją ł  rząd y  
nad cza rn ą  ludnośc ią  M adagaskaru . U- 
m a r ł  w r. 1859, pozostaw iw szy  75 miljo  
nów funtów  sz te r l in g ó w . Tu s ię  zaczyna 
p roces  spadkowy.

P ie rw sz e  k roki w szczę te  by ły  w r. 
1860, po tem  spad k o b ie rcy  zosta li  r o z ­
p roszen i  po całej E u ro p ie .  D ru g a  faza 
p rocesu  zw iązana j e s t  z ro k iem  1870. 
Obecni spadkob iercy  p rzypuśc il i  t rzec i  
sz tu rm  do spadku, k tó ry  w c iągu  70-iu 
l a t  w zrós ł  do b a jecznych  w p ro s t  ro z ­
m iarów . W ątp l iw em  j e s t  je d n a k ,  czy 
banki i sk a rb  A nglji  zgodzą  s ię  w ypła­
cić ta k ą  sumę.

Osoby, pow raca jące  z N iem iec  —  
s tw ie rd z a ją ,  iż j e s t  obecnie  rzeczą  p r a ­
wie n iem ożliw ą znaleźć g d z ieko lw iek  w 
Niem czech p ie rw sze  w ydan ie  os ław io­
nej książki Adolfa H i t le r a  p. t . ; „M ein 
Kam pf“ . . *

F i ih r e r  dał bowiem swoim zauszn i­
kom rozkaz  w ykupien ia  w szy s tk ich  e g ­
zem pla rzy  daw nych  wydań  swej książki. 
P raw d o p o d o b n ie  chce on w ten  sposób 
zapobiec tem u, by je g o  wielb ic ie le , ja k  
rów nież  i wrogowie, czytali pew ne  u s tę ­
py te j  ks iążk i,  do tyczące  np. F ra n c j j  
lub  nacjona lizac ji  p rzem ysłu , u s tępy , 
k tó re  H i t l e r  uważa dziś za dość k ło ­
po tl iw e* .  ”

D y k ta to r  N iemiec n ie  zdecydow ał 
aię j e d n a k  je sz c z e  n a  pub liczne  ca łopa­
le n ie  sw ego  dzieła...

Zuchwały napad bandytów 
na Kupca.

W okolicy P o d g ó rzy n a ,  w o d leg ło ś ­
ci 3 km. od Żnina , dokonano zuchw ałe­
go napadu  na kupca M aciejewskiego, 
k tó ry  w raca ł  do domu ze Żnina. Źa  Pod  
g ó rz y n e m  zaczepiło  M ac ie jew sk iego  3 
osobników, k tó rz y  zażądali od niego wy 
dania  p ien iędzy , a gdy  te n  s ię  w zbra­
niał ,  w ynik ła  bójka, w czasie  k tó re j  Ma 
c ie jew sk iego  n a p a s tn ic y  powalili  na  zie 
mię i z rabow ali mu teczkę , w k tó re j  
n ió s ł  p ieniądze.

W  czasie  szam o tan ia  się  z n a p a s tn i ­
kami M acie jew ski odn iós ł  k i lka  pow aż­
nych  okaleczeń.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!
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O b L d  Śwista Niepodległości -  -  - ■ -     « —  n t— — n. S a b o  R<

we Wrzosowej.
Święto  N iepodległości o b ch o d zo n o  
Wrzosowej n iezwykle  w ty m  roku

w e
Ur0RaynoCzegrom adziły  siq n a  p lacu  wszyst 
kie o rganizacje  jak: s traż  poża rna ,
O  M P., dzieci „ s z k o ln e  z n a u c z y c ie l ­
s tw e m  i przy dźw iękach  o rk ies try  udał 
S e  p r z e d  b u d y n e k  szkolny, gdzie  zn a j­
duje  się w m u ro w a n a  ku czci po leg łych  
tablica  p a m ią tk o w a ,  by o d d a ć  należy ty  
hołd b o h a te ro m  naszej w olności.

N as t ęp n ie  czw órk am i  p r z e m a s z e r o ­
wał p o c h ó d  przez wieś  d o  sali D o m u  
Ludowego na  a k a d e m j ę ,  k tó rą  otworzył  
p rzem ów ieni em  okol iczn ośc i owem  kie­
rownik szkoły p. Tom czyńsk i ,  s t reszcza­
jąc cały do ro b ek  p ie rw szego  15-lecia.

Na zak o ń czen ie  chó r  szkolny  o d sp ie  
wal szereq ip ieśn i,  o rk ie s tra  o d eg ra ła  
kilka u tw orów  i w szyscy obecn i  o d ś p ie ­
wali „R otę” K onopnick ie j .

Wieczorem k ie rownik  szkoły u r z ą ­
dził dla s tarszych uczn iów i uczenie  
podwieczorek,  a rada  p e d a g o g ic z n a  p o ­
de jmowała  rodz iców na  zab a w ie  t a n e c z ­
nej w d o m u  ludowy m.

Do K ciesiru H andlow ego Sćjdw O k r ę g o w e g o ,  fako Me- 
festrow ego  w  P iotrkow ie, W ydziału Z am iejscow ego  

w C z ę s t o c h o w ie  wpisano:
W aneerzów ,  pow, Częs tochowskiego ,  tr­
onową przedś lubną ,  sporządzoną  w dniu 
25 m arca  1930 roku ,  za A» rep.  2773, 
p rzed  Tadeuszem Kossem, No tar jus zem

Biuro Dzienników i O g ł o s z e ń
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wł.MABJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, teł. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

P racow nia  sw e lr ó w
i  Z. G L IK S M A N A  ul. B Joselawicza 4

POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 
dziecinne ubranka.

Przyjmuje zamówienia z własnej i po­
wierzonej wełny.

O bwieszczenie.
Pisarz H ipo teczny  Sekcji  I i -e j  p rzy  S ą ­

dzie Grodzkim w  C z ęs to ch o w ie  o b w ie s z ­
cza, że o tw artegzosta ły  p o s tę p o w a n ia  spad  
kowe po zmarłych:

V, W IKTORJI Z KUBICKICH ŁO B O ­
DZIŃSKIEJ, w łaścic ie lce  n iepodz ie lne j  p o ­
łow y n ieruchom ości w  m ieśc ie  C zęstocho­
wie położonej,  oznaczone]  N h ipo tecznym  
3 36-11 (dawniej 1324] rep .  hipot.

2) FRA NC ISZKU  TRZEPIÓRZE, w łaśc i­
c ielu  części n ie ruchom ośc i po łożonej w 
m ieśc ie  Kłobucku i op isane j  w  dziale  p ie r  
w szym  pod lijerą  e, ozn a cz o n e j  N h ip o te c z  
nym  43 rep  h ipo t.

T erm in zam knięcia tych  po s tę p o w ań  
spadkowych^ w y z n a c z o n y  z o s tn ln a  dzień  
6 czerwca 1934 roku  i w  tym  te rm in ie  oso ­
by  za in fe resow ase  w in n y  s tę  s taw ić  w  kan 
celarji W ydziału H ip o te cz n eg o  Sekcji  I i-e j  
w  Częstochowie d la  zg ło sze n ia  sw ych  
praw  pod skutkami prekluzji.  
tn. Częstochowa, dn  21 l is topada  1933 roku  

P i s a r z  H ip o te c z n y .

Pary s to  
Pracownia ©iniwia

| Radomsko, ul. Rejmonta 7.
POLECA: o b u w ie  m ę s k ie ,  d a m s k ie  
i d z iec in n e  oraz  ka losze  i śn ieg o w ce .  

Modne fasony?!
Solidne wykończenie!

Do akt Nr. Km. 2097-33.
0 13 w i f* ę i  f  y ** 1% i &

K om ornik S ądu  Grodzkiego  w  R adom ­
ia jCW‘ ^  W a c ław  W oźniakow sk i,  zam. 

w Radom sku  przy  ul. P rz e d b o rs k ie j  35, na  
zasadzie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza,  że  w  

^ U i ? rudnia  1933 roku , od godz. 11-tej 
o d b ę d z ie  się licytacja pub liczna  ru c h o m o ś ­
ci n a  eżących  do H ie ro m in a  i Zofii S ie-  
mięnsitich w  jego  lokalu w  maj. Sllniea, 
gm Żytno, sk ładających się z biurka m ęs-  

lego, pianina, otomany, 2-ch foteli k ry tych  
&o e l inem , stolika, 2-ch szaf, rad ja ,  260 to -  

ow książek  (belestrvka),  ze g az u  i obra- 
ow o le jn y ch ,  Na pok rycie  na leżnośc i  f-my 

„ a rpa ty  S p rz e d a ż  P ro d u k tó w  N aftowych 
n. oszacow anych na łączną sum ę 1140 zł., 

mieio m °żna  og lądać  w  dn iu  licytacji w 
jscu sp rzed aży  w  czasie  w yże j  ozna­

czonym .
Radomsko, dn 18 l is topada 1933 r. 

K om ornik  W. W oźniakowski.

W Dziale „A“ pierwsze wpisy: 
w dniu 5 październiKa 1933 roKu.

A. 1456. „Zof ja  Os t rowicz",  sklep 
spożywczy w Częs tochowie ,  ul. Słowac­
k iego  A° 21. I s tn ie je  od 1 s ty czni a  1933 
roku.  Oddziałów n iema.  Właścic ie lką  
pr zed s ię b i or s tw a  j e s t  Zofja Os trowicz,  
zam. w Częs toc how ie  przy  ulicy Słowac 
k iego  N» 21. P r o k u r y  nie udzielono.  In- 
t e r c y z y  nie zawiera ła .  ^

A. 1457. „Mieczysława Scis łowska , 
sk lep wiej sk i  i wyroby  ty ton iow e w 
Częs tochowie,  ul. Pu ł aw ski ego  As 64. 
I s tn i e je  od 1 w rze śn ia  1932 roku.  Od­
działów n iema.  Właśc ic ie lką  prz eds ię ­
b i o rs t wa  j e s t  Mieczysława Scisłowska,  
zam. w Częstochowie ,  ul. Pu ł ask iego  
As 64. P r o k u r y  nie udziel i ła.  I n te r c y z y
nie zawiera ła.

A. 1458. „Teof i la  B o c h o “, sk lep  spo 
źywczy w Olsztynie ,  g m in y  Olsz tyn ,  pow. 
Częstochowskiego .  I s tn ie je  od 1 s ty cz ­
n ia  1933 roku.  Oddzia łów niema. W ł a ś ­
cicielką p r zeds ię b i or s t w a  j e  t  Teofi la 
Bocho,  zam. w Olsz tynie ,  gminy  Olsz­
tyn ,  pow. Częs tochowskiego .  P r o k u r y  
n ie  udzielono.  I n t e r c y z y  nie^ zawierała.

A. 1459. „Sabina W ysz yńs ka" ,  sklep 
spożywczy w Częstochowie,  ul. F oc ha  
As 52. I s t n i e j e  od 1 w rześn ia  1933 roku.  
Oddziałów n iema.  Właśc ic ie lką  przeds ię  
b io rs tw a  jes t  Sabina  Wyszyńska ,  zam. 
w Częstochowie ,  ul. F o c h a  As 52. P r o ­
ku ry  nie udziel i ła .  I n t e rc yz y  nie zawie­
rała.

w  dum  19 paździermiKa 1933 ro&ta.
A. 1460. „Le jb  Czarny" ,  sk lep rzeź 

niczy w Częstochowie,  ul. Na ru towicza  
As 60. I s tn ie je  od 1 l ipca 1933 roku.  
Oddziałów niema,  Właśc ic ie lem p r z e d ­
s ię b i o rs tw a  j e s t  L e jb  Czarny ,  zam. w 
Częs tochowie ,  ul. Na ru towicza  As 60. 
P r o k u r y  nie ustanowiono.  I i t e rcyzy  nie
zawar to.  , „

A. 1461. „ A n to ni na  Ghachulska , 
ha nde l  dewocyjny  w Częs tochowie ,  ul. 
Kordeckiego  AT° 11. I s tn ie je  od 1 l ipca 
1933 roku.  Oddzia łów niema.  Właściciel  
k ą  przeds ię b ior s tw a  ,e s t  A nto nin a  Cha- 
chulska ,  zam. w Częs tochowie przy  ul. 
Kordeckieg o  Aś 11. P r o k u r y  nie us tano  
wiono.  In te r c y z y  nie zawar to .

A. 1462. „Fr anc is zek  Hartl iński®, 
wykonywanie  d robn ych  r ob ót  b la ch ar ­
skich w Częs tochowio przy fabr.  Częa- 
tochowianka " .  I s tn i e je  od 1931 roku.  
Oddziałów niema.  Właśc ic ie lem p r z e d ­
s ię b io r s tw a  j e s t  F r a n c i s z e k  Har t i iń sk i ,  
zam. w Częstochowie ,  ul. B ó r  Aś 27. 
P r o k u r y  nie us tanowiono.  I n te rc yz y  nie
zawar to .  .

A. 1463. „Roman Wtork iew icz  , dro 
bna  sprz edaż  mi ęsa  w Częs tochowie ,  ul.
1 Maja Aś 17. I s t n i e j e  od 7 l ipca 1933 
roku.* Oddziałów n iema.  Właśc i  ielem 
p r z e d s i ę b io r s tw a  j e s t  Ro ma n W t o r k i e ­
wicz,  zam. w Częstochowie ,  ul. 1 Maja 
Ńs 17. P ro k u ry  nie us tanowiono.  I n t e r ­
cyzy n ie  zawar to.

A. 1464. „M ar ja nna  Malko",  sklep 
spożywczy w Częs tochowie ,  ul. P i ł s u d ­
skiego Aś 39. I s tn ie je  od 12 wrześn i a  
1933 roku.  Oddziałów n iema. Właściciel  
ką  p r zeds ię b i o r s t w a  j e s t  M ar j ann a  M a l ­
ko, zam. w Częstochowie,  ul. P i ł sud sk ie  
go Aś 41. P r o k u r y  nie ustanowiono.  I n ­
te rc yzy  n ie  zawarto.
w  dniu 26 październiKa 1933 ro&u.

A. 1465. „ Icek  Gelbar t" ,  przewóz  
mi ęsa  do Częstochowy. Siedziba przed ­
s ię b io rs tw a  mieśc i s ię w Kłobucku,  pow. 
Częs tochowskiego .  I s t n i e j e  od 1 s ty cz ­
n ia  1933 roku ,  Oddzia łów n iema.  W ł a ś ­
cic ie lem pr zeds ię b io r s tw a  j e s t  Icek Gel 
bart ,  zam. w Kłobucku,  pow. Częs to­
chowskiego.  P r o k u r y  nie udziel i ł .  I n t e r  
cyzy nie zawierał .

A. 1466. „ A br am  Jochim owi cz11, 
d robna  sprzedaż  mięsa  w rzeźni  m i e j ­
skiej .  Siedz iba przedsięb iors twa^ mieści  
s ię we Mstowie,  gm iny  Waneerzów,  pow. 
Częstochowskiego .  I s tn ie je  od 18 s ie rp­
nia 1933 roku.  Oddziałów niema.  Właś­
c ic ielem p rzeds i ęb io r s t w a  j e s t  Abr am 
Jochimowicz ,  sam.  we Mstowie,  gminy

w Częs tochowie ,  z aw ar t ą  przez  Abrama  
Jochimowicza  i F a j g l ę  Jochimowicz  z 
Joskowiczów — us tanowiono rozdz ie l ­
ność ma ją tku  osobis tego  i wspólność  
m a ją tk u  dorobkowego.  P r o k u r y  nie u- 
dsieli ł .

A. 1467. „ U r s z u l a  Dziube k“ , d r o b ­
ny  han d e l  a r ty ku łami  spożywczymi  w 
Częstochowie ,  ul. B ó r  Aś 7. I s tn i e j e  od 
10 l ipca 1933 roku,  Oddzia łów niema.  
Właścic ie lką  pr zeds ię b io r s tw a  j e s t  U r ­
szula  Dziubek,  zam. w Częstochowie,  ul.
B ó r  Aś 7. P r o k u r y  nie udzieli ła.  Um o­
wy przedś lubnej  nie zawiera ła.

A. 1469. „ J ó z e f  T re j to wiez  i S-ka“ . 
Sklep rzeźniczy w Częs tochowie ,  ul. A- 
le ja  Wolności  Ne 37. I s t n i e j e  od 4 paź­
d z i e rn ik a  1933 roku.  Oddziałów niema. 
Współwłaśc ic ie lami pr zeds i ęb io r s tw a  są: 
Jó z e f  Trej towiez ,  zam. w Częstochowie,  
ul.  Aleja Wolności  Aś 37 i L ao n  Szmid- 
la,  zam. w Gnassy nie  pod Częs tochową.  
P r o k u r y  nie udzielono.  Zarząd spółki  
na leż y  do obu spóln ików łącznie  i do 
ka żdego  oddzielnie.  Weks le ,  p rzekazy,  
czeki,  żyro,  cesje,  pe łnomocnic twa  pod ­
p is u j ą  dwaj spólnicy  pod p ieczą tką  f ir ­
my, ja k o te ź  wsze lk ie  zobowiązania  i u- 
mowy.  Nato mias t  korespondencję  nieza-  
w ie ra ją c ą  zobowiązań  podpisu je  je de n  
członek spółki,  j ak  również  kwitować 
odbiór  p ien iędzy  z poczty,  odbierać  pr ze  
syłki  polecone,  war tośc iowe i p ieniężne,  
p r ze kazy  i za l iczenia  p ien iężne ,  odbie­
rać  dla spółki  wsze lką  ko re sp onde nc ję  
mocen j e s t  każdy  spóln ik  pojedynczo.  
In t e r c y z  nie zawar to .  Spółka  j e s t  f irmo 
wa,  z aw ar ta  zo s ta ła  ua j e d e n  rok  z pr a  
wem przed łuż en ia  z roku  na  rok o ile 
na  3 mies iące  przed  eksp i r ae ją  umowy 
żaden  ze spóln ików nie  wypowie spółki  
l i s tem pol econym lub wobec świadka.
w  dniu 31 pażdzierm & a 1933 roKu.

A. 1470. „ J u d k a  Cyncyn<Aus“ , p ie ­
k a rn ia  i sp rzed aż  p ieczywa w Kłobucku,  
pow. Częstochowskiego.  I s tn ie je  od 1927 
roku.  Oddziałów n iema. Właśc icie lem 
p rz e d s ię b io r s tw a  j e s t  Ju d k a  Cyncynatus ,  
zam. w Kłopucku,  pow. C zęs to chow ski e­
go. P r o k u r y  nie udziel i ł .  In te rc y z y  nie 
zawiera ł .

A. 1471. „ Ł u c ja  B ie lo br ade k“ , skład 
opa łu  i paszy  w Czę s tochowie  przy  ul. 
Ale ja  Wolności  A; 2-6. I s t n i e j e  od 1 
w r z e ś n ia  1933 roku.  Oddziałów niema.  
Właśc ic ie lką  p r zeds ię b i or s tw a  j e s t  Ł u c ­
j a  Bie lobradek ,  zam. w Kamienicy Pol ­
skie j ,  pow. Częstochowskiego .  P r o k u r y  
udz ie lono Janow i  Bielobradkowi ,  zam. w 
Cz ęs tochowie ,  ul. Orzechowskiego  Ns 3. 
I n t e r c y z y  nie zawierała.

A. 1472. „ Jó z e f  M a ty ja 11, d robna  
sprzedaż  a r tyku łów spożywczych  i t y t o ­
n iow ych w Panka ch ,  pow, Częs tochow ­
skiego.  I s tn ie je  od 1924 roku.  Oddzia­

ł ó w  niema. Właśc ic ie lem p rz e d s i ę b io r ­
s tw a  j e s t  J ó z e f  M aty ja , '  zam, w P a n ­
kach.  pow. Cz ęs tochowskiego .  P r o k u r y  
nie udziel i ł .  In t e r c y z y  n ie  zawiera ł .

A. 1473. „ A ron  R o t n e r 11, d robny han  
de l  spożywczy w Częs tochowie  przy  ul. 
O grodowej  Aś 11. I s tn ie je  od 1 l ipca 
1933 roku.  Oddziałów niema. W ła śc ic ie ­
lem p rz ed s i ęb io r s t w a  j e s t  Aron  Icek  
Ro tn e r ,  zam. w Częs tochowie  przy  ul. 
R y n e k  W arszaw sk i  Aś 4. P r o k u r y  nie 
ustanowiono.  In te r c y z y  nie zawierał .

W Dziale „A“ następne wpisy.
A. 1468. W r e j e s t r z e  firmy: „D. 

Tobjasz" ,  ha n d e l  żelazem w C zęs to cho­
wie* ul. S t a r y  R ynek  Aś 22, w dniu 26 
paźdz i e rn ik a  *1933 roku,  pod Ns kol. 2-im 
wpisano:  W obec  z l ikwidowania pr zeds i ę  
b io r s t w a  w y k reś l a  się f i rmę z r e j e s t r u  
ha nd lo we go .

A. 490. W r e j e s t r z e  f i rmy:  „Mendel  
F o g e l 11, ha nd e l  m an u fak tu rą  w C z ę s to ­
chowie,  ul.  S t r ażacka  Aś 8, w dniu 26 
paźdz ie r n ik a  1933 roku,  pod Aś kol. 3-im 
wpisano:  Wobec  z l ikwidowania przeds ię  
b io r s t w a  w ykre ś l a  się f i rmę z 
handlowego.

A. 890. W r e j e s t r z e  firmy: „Mendel  
O r b a c h '1, sklep  żelazny we Mstowie ,  gm.
W an ee rzó  w, po w. Częstochowski  ego,  wd ni u
28 paźdz ie rn ika  1933 roku,  pod Afi kol.
2-im — wpisano:  Wobec  z l ikwidowania
p rz e d s ię b io r s tw a  w yk reś l a  się f i rmę z 
r e j e s t r u  handlowego.

A. 2901/P.  W r e j e s t r z e  firmy: „Łz ę  
s t ochows ki  Skład Żelaza A. B i rnz w e ig  
i S k a “ w Częs tochowie ,  w dniu 26 paź 
dz ie rn ika  1933 roku,  pod Aś kol.  4-ym 
—  wpisano:  Wobec  z l ikwidowania pr zed  
s ię b io r s t w a  w y k re ś la  się f i rmę z r e j e s ­
t ru  handlowego,

A. 4309/P.  W r e j e s t r z e  f i rmy:  „U- 
Libr owicz  i S-ka“ , m aga zyn  tow arów  
b ła w a tn yc h  w Częs tochowie ,  ul. P anny 
Mar j i  Aś 16, w dniu 24 paźdz ie rn ika  
1933 roku ,  pod Aś kol. 3-im —  wpisano- 
Gi t la  L ibrowicz  wy s tąp i ła  ze spółki ,  t ak  
że obecnie  spólnikami  są: L eon  Libro  
wics i Ba j la  Yei Balb ina  K o rn b e rg o w a .

w Dziale „3“ l-sze wpisy: 
w  dniu 12 październiKa 1933 roHu.

B. 144. „Cz ęs tochowska  F a b r y k a  
Spin ek  i Wyrobów M eta l ow ych „Bor-  
ku l"  —  spółka  z og ran iczoną  odpowie­
dz ialnośc ią" .  P rz edm io t :  p rowadzen ie
fabryki  sp inek i wyrobów m a t a l a * y cłl 
w Częs tochowie ,  ul.  K ró tk a  Nr.  10- .
I s t n i e j e  od 1 l ipca 1933 roku.  Odd zia­
łów n i e m a .  Kap i ta ł  spółki wynosi  6,500 
z ło ty ch ,  podz ie lony  j e s t  na  100 udz ia ­
łów, po 65 z ło tych  każdy udział ,  kap i ­
ta ł  wpłacono 2,000 zł. go towką,  a 4,5JQ 
zł. maszynami  i towarami .  Z arząd  s ta ­
nowią : J a n  Kulma,  zam. w 
wie  przy  ul. Ki l ińskiego  pod Nr.  106 i 
Szyja  B or n s t e in ,  zam. w Częs tochowie  
Drży ul. G a rn ca rs k i e j  Nr. 2. W sze lk ie  
zobowiązania  spółki  j ako  to: weks le ,
czeki ,  żyro,  umowy, ak ty  i pe łnomoc­
n ic twa  winny  być  podpisywane 
t y w n ie  przez obu zarządców spółki  pod 
p ie czą tk ą  f i rmową. Natomia s t  każdy 
spólnik  po jedyńczo  mocen  j e s t  w imie­
niu spółki  podpisywać  zwykłą  k o r e s p o n ­
dencję ,  n i eza w ie ra j ą c ą  zohowiązan,  od­
b ie r a ć  za swem pokwi towaniem Usty 
polecone ,  p ien iężne i war tośc iowe,  cze­
ki i p r zek azy  wraz z go tówką,  p r z e s y ł ­
ki,  towary ,  l i s ty  przewozowe i t. p., 
tu dz ież  prowadzić spraw y spółki  w s a ­
dach i u rzędach.  P r o k u r y  nie us ta no ­
wiono.  Spółka  j e s t  z og ran ic zoną  odpo­
wiedz ia lnośc ią  i z awar ta  zos ta ła  n a : m o ­
cy aktów re je n t a l n y c h  Nr.  rep.  1462 i 
2295 z dnia 16 czerwca  i 27 w rześn ia  
1 9 3 3  roku,  p rzed  Nota r juszem T a d e u ­
szem Kossem w Częstochowie ,  na  la t  
dziesięć,  poezynając  od 1 l ipca  1933 r o ­
ku, p r zyczem jeże l i  na sześć  mies ięcy  
przed upływem powyższego t e r m i n u  ża ­
den ze spóln ików nie zażąda  nota r ja l -  
n ie  roz wiązania  spółki ,  to t ako w a  uwa­
żać s ię  będz ie  za przedłużoną  milcząco 
na  da lsze  pięć la t  i t ak  dalej  z p ięc io­
lec ia  na  p ięciolecie,  
w dniu 28 paździeraiK a 1933 roKu.

B. 145. „Zakłady  P rzem ys ło w e  „Za- 
le szyce"  spółka  z og ran ic zoną  od po w ie ­
dz ialnośc ią" .  P r ow adzeni e  m łyna  w Za- 
leszycach ,  gm iny  Złoty Potok ,  pow. 
Częs tochow ski ego .  I s tn ie j e  od 6 wrześ­
n ia  1933 roku.  Oddziałów n iema.  Ka pi ­
ta ł  zakładowy spółki  wynosi  pięć t y s i ę ­
cy z ło tych  i podz ie lony j e s t  na sto u- 
działów, po p i ęćdz ies ią t  z ło tych  każdy 
udział .  K api ta ł  wpłacono w całości.  Za­
r ząd  spółki  s tanowią :  Moszek  - Dawid
S te re nz ys ,  zam. przy  ul. P i ł sudsk iego  
Nr  29, Chil  I n g b e r ,  zam. przy  ul. P i o ­
t r ow sk ie j  Nr.  29 i Józef  Bu ga je r ,  zam. 
przy  ul. P ann y Marj i  Nr. 1 1 — wszyscy 
w Częs toc he  e. Wsze lk ie  umowy imie­
n i e m  spółki  zawie ra ne ,  wszelkie zobo­
wiązan ia  imieniem spółki  p rzy jmowane ,  
w szczególności  zaś wy s ta wian ie  i p r z y j ­
mowanie  do zapła ty  weks li ,  obligów, 
czeków i wsze lk ich  wogóle zobowiązań  
p ien iężnych,  j ako t eż  udz ie lan ie pe łn o ­
mocnic tw wymagać  będzie dla swej  wsż 
aości  ko l le k t yw ne go  podpisu  wszys tk ich  
t r z e c h  spóln ików  pod p ieczą tką  f i rm o ­
wą. J e d n a k ż e  każdy spólnik  będz ie  miał  
p rawo zas tępow ać  spółkę  samodzie ln ie 
wobec wsze lk ich  władz,  in s ty tu c j i  i 
osób i mocen  będzie  s am sd zie ln ie  pod­
p isyw ać  w imieniu  spółki  k o re sp o n d e n ­
cję,  n i e z a w ie r a j ą c ą  żadnych zobowią­
zań,  o t r zym ywać  n a  rzecz  spółki  wsz e l ­
k ie  na leżnośc i  od kogo i sk ąd  przypad-
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nie, odbierać wszelkie nadchodzące dl* 
spółki towary,  ot rzymywać wszelką ko­
respondenc ją  pocztową, zwyczajną, po­
leconą,  wartościową i telegraficzną oraz 
wszeifeie przekazy pieniężne i wogóle 
dokonywać wszelkich tych czyHności, 
jakie  wchodzą w zakres  zarządzania in­
teresami  spółki. Prokury nie us tanowio­
no Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością, zawiązana na mocy umowy, spo­
rządzonej  w dniu 6 września 1933 ro ­
ku, za Nr. rep. 1117, przed Tomaszem 
Jasieńskim,  Notar juszem w Częstocho­
wie. Spółka zawarta została na czas 
nieokreślony.

B. 146. „Nowoczesna Pływalnia 
Sportowa „Bał tyk" spółka z ograniczo­
ną  odpowiedzialnością". Prowadzenie 
pływalni w Częstochowie przy ul. Kor­
deckiego Nr. 52. Is tnieje od 10 paź­
dziernika 1933 roku. Oddziałów niema. 
Kapiłał zakładowy spółki wynosi sześć 
tys ięcy złotych i podzielony j e s t  na 
sto udziałów, po sześćdziesiąt  złotych 
każdy udział. Kapitał  został  wpłacony
3.000 złotych gotówką i w apor tach
3.000 złety<h. Zarząd spółki stanowią: 
Kornel  Plis, zam. przy ul. 3 go Maja 
Nr.  16 i Alma Paryże),  zam. przy ul, 
Narutowicza Nr. 149 — obaj w Często­
chowie. Zarząd interesami  spółki należy 
do obu spólników łącznie. Wszelkie z o ­
bowiązania i umowy w imieniu spółki 
zawierane winny być dla swej ważności 
zaopatrzone w podpisy obu spólników 
pod pieczątką firmy. Korespondencję,  
przesyłki pocztowe i kolejowe oraz 
gotówkę przychodzącą dla spółki za po­
średnictwem Urzędów Pocztowych i 
Zakładów Bankowych podejmować może 
każdy spólnik oddzielnie.  Prokury nie 
ustanowiono. Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością,  zawiązana na mocy u- 
mowy, sporządzonej w dniu 10 paździor 
nika 1933 roku, za Nr. rep. 1257, przed 
Tomaszem Jasieńskim,  Notar juszem w 
Częstochowie. Spółka została zawarta 
do dnia 31 grudnia  1937 rokn.

w Dziale „ 8 “ następ n e  wpisy:
B. 35. W re jest rze  firmy: „Skład

Drzewa i Mater jałów Budowlanych, 
Warmund i S-ka —  spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością" w Częstochowie, 
ul. 1-go Maja Nr. 34, w dniu 10 paź­
dziernika 1933 roku, pod Nr. kol. 2-m 
—  wpisano: Wobec rozwiązania spółki

P ięk n ość nadają
wyroby mag. W . P a ź d z i - e r s k ie g o

K rem  „HALIKA" N i 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

K rem  „HALINA" Jfi 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W . P aźd ziersk iego .
MsSSiff*® M a  1  usuwa łupież, zapobie 

g{tl J i l s  B ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę.

ten w yw oła ł w P rzem yślu  wielką s e n ­
sa c ję .

R A D J O .

,Mag“
Do n a b y c i a  w  A p t e k a c h  i O r o g e r j a c h

Fabr. Chem. K osm . „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.
i zlikwidowania przedsiębiors twa wy­
kreśla się firmę z re je s t r u  handlo­
wego.

B. 1. W re je s t r ze  firmy: „Często­
chowska Fabryka Mydła Dziubas i Fi- 
szel —  Spółka Akcyjna" w Częstocho­
wie, w dniu 5 października 1938 roku, 
pod Nr. kol. 4-ym — wpisano: Do Za­
rządu wybrano Rober ta  Bieniasa,  jako 
Prezes a  Zarządu, Ewę Kluba, Józefa 
Jończyka i Różę Jończyk, jako człon­
ków Zarządu, a do Komisji  Rewizyjnej 
Samuela Goldsteina, Dawida Szwarca, 
Karola Genisława, Mojżesza Landaua i 
Adama Jończyka.

B. 216-P. W re je s t r ze  firmy: „Bank 
Handlowy w Warszawie Spółka Akcyj­
na", Oddział w Częstochowie,  ul. P ił ­
sudskiego Nr. 5, w dniu 5 października 
1933 roku, pod Nr. kol. 5-ym —  wpi­
sano: Wykreś la się z re je s t ru  handlo­
wego prokurę,  udzieloną Edwardowi 
Czarneckiemu — wskutek śmierci.

St. Sekretarz. J. Moszalski.

Z KRAJU.
Napad na KoleKturę 

loterji.
Kolelitorka ciężko ranna.

Z u ch w ałego  napadu rabunkowego d o ­
konano ortegdaj na kasjerkę kolektury  
loterji państwowej, 31 letnią Halinę  
S z c z c z e c iń sk ą  w Warszawie.

Napadu dokonano w chw ili  gdy kas­
jerka S zcz ec iń sk a  otw ierała  sk lep  ko- 
iektorski, znajdujący s ię  w d om u  nr. 6  
przy ul. Wolskiej. Z uchw ały rabuś naj- 
w idocznej obznajm iony ze  zwyczajam i,  
panującem i w kolekturze, c z a to w a ł  już  
na kasjerkę, która zazw yczaj n osiła  w 
w alizce  p ien iądze i losy loteryjne.

W m o m e n c ie ,  gdy S zcz ec iń sk a ,  trzy­
m ając w alizkę w ręku, zaw ierającą p o­
nad 100 zł. w g o tó w c e  oraz 30  b iletów  
loteryjnych, w ręcza ła  k lucze ch łop cu  
sk lep ow em u , rabuś rzucił  s ię  na k ob ie tę  
i przy pom ocy c iężk iego  trybu że lazn ego  
u godził  ją w g łow ę .  Gdy kasjerka padła  
zalana krwią na z iem ię ,  opryszek  por­
wał walizkę z gotówką i m im o pościgu,  
z d o ła ł  zb iec .

Nieprzytomną S zcz ec iń sk ą  p rze w ie ­
z iono  taksówką do komisarjatu P. P., 
gdzie  w ezw any lekarz p ogotow ia  s tw ie r ­
d ził  rany głowy i po doraźnym  opatrun­
ku p rzew iózł ofiarę zu ch w a łeg o  napadu  
do domu.

P ow iadom iony o n apadzie  urząd ś led  
czy  w sz c z ą ł  en erg iczn e  d o ch od zen ie ,  
które narazie nie naprowadziło  na ślad  
rabusia.

Żona rabina przyjęła chrzest.
Wielkie wrażenie |w śród  ludn ości  ży ­

dowskiej B ia łegostok u  w yw oła ła  w ia d o ­
m o ść ,  że w kaplicy misyjnej anglikań­
skiej dla k rzew ien ia  ch rześc ijaństw a  
wśród żydów  przy ul. św. Rocha odbył  
s ie  uroszysty akt chrztu  14 żydów.

Wśród tych neofitów znajdowała się 
podobno także żona rabina.

Bandyta sam powrócił do 
więzienia.

Prasa podaje, że  dnia 2 w rześnia  
rb. z w ięz ien ia  w P rzem yślu  zbiegli  
trzej groźni bandyci. W c z a s ie  p ościgu  
jeden  z nich zo s ta ł  zastrze lony, dwaj 
inni zaś zdoła li  zb ie c  i ukrywali się .  
Ostatnio zastrze lono rów nież po k rót­
kiej w alce  drugiego bandytę . T e  dwa  
wypadki sk łoniły  t rz ec ieg o  b andytę  do  
d obrow olnego  zg ło sze n ia  s ię  w w ię z ie ­
niu c e le m  d a lszego  odbyc ia  kary. Fakt

W A R S Z A W A  25 l is topada .
7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20' 

P ły ty  gram ofon. 7.35 D zienn ik  poranny  7.40' 
P ły ty  gramofon. 7.52 Chwilka g o sp o d .d o m o  
w ego. 7.55 P ro g ra m  na dz. b ież.  11.40 Codz. 
p rzeg ląd  p ra sy  polskiej 11.50 „Życie a r ty s ­
tyczne  stolicy" 11.57 S ygna ł  czasu. 12.05 Z es  
pól sa lonowy. 12.30 D zienn ik  po łudn iow y,  
12.35 W iadom ości m e teo ro l .  12.38 D alszy  
ciąg m uzyki sa lonow ej.  15.25 W ia d o ­
mości o ek spo rc ie  polskim. 15.30 W iadom . 
gospod. 15.40 C h ó r  D ana 15.55 Chw ilka  lo t­
nicza i p rzec iw gozow a .  16.00 A udycja  d la  
cho rych  ze  Lwowa- ,’16.40 F rancusk i .  16.55 
Muzyka lekka  w  w yk .  ork. P P .  pod dyr. 
St. Nawrota. 17.50 T ra n sm is ja  z W iln a  18.00 
Odczyt. 18.20 Ja zz  fo r te p ia n o w y  16.00 P ro ­
gram na dzień  nas t.  19 05 Rozm aitości.  19.25 
K w adrans  poetycki.  9.40 W ia d o m .s p o r to w e  
19.47 Dziennik  w iecz.  20.00 K once rt  w  w yk .  
ork. P . R. pod dyr. J. Ozim ióskiego 21.00 
S k rzynka  pocz tow a te ch n ic zn a  21.20 K on­
c e r t  m uzyki polskiej.  22.05 Muz. tan. 23.00 
W iad o m o śc i  m e teo r ,  dla komun. lotn. i ko 
mun. policyjny. 23.05 Kukułka w ileńska .

KATOW ICE 25 l is topada
7.00 A udycja p o ran n a  z W a rsz .  11.35 Pro  

g ram  na dz. bież. 11.40 T ransm . z W arsz .  
11.50 W iad o m . bież. 11.57 S y g n a ł  czasu. 
12.05 T ransm . z W a rsz .  15.20 W iadom . gosp. 
15.25 Tran. z W arszaw y .  15.40 P ły ty  g ra m o ­
fonow e 15.55 T ra n sm is ja  z W a rsz .  i L w o ­
wa. 17.20 Transm. z W arsz .  17.50 P ły ty  g ra ­
m ofonow e- 18 00 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .  
19.00 P ro g ra m  na dzień  n as tęp n y .  19.06 
Rozmaitości. 19.10 Odczyt. 19.25 T ra n sm is ja  
z W a rsz a w y .  21.00 P łv ty  g ram ofonow e.  
21.20 Trans,  z W a rsz .  i W ilna .

„RADIOMECHANIKA"
Częstochowa, Aleja 16.

Reperacja i przeróbki aparatów,  
ładowan ie  akum ulat o ró w  wykonuje  

solidnie i fachowo.

ZĘBY, korony , n ostk i — w p ra w ia
l e k a r z -  e m t y s t a

U nikajcie  p a r ta c z y  den ty s ty c y n y ch  gdyż 
im  n ie  w olno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz.  474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
księgarn iach , w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNiECA w  Częstochow ie ,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
150) P O W IE Ś Ć .

—  Trzymałem się co do joty odeb­
ranej  instrukcji .  Racz książę najprzód 
czyać l is t  od markizy d'Harville,  w nim 
wszystko pisane.

— Przywiozłeś l is t  od niej?— daj go 
prędzej.  J 8

Kozpieczętowawszy l is t  Rudolf prze­
czyta ł co następuje:

„Po wszystkiem, co księciu wianam, 
winnara mu jeszcze i ocalenie dni naj ­
droższego ojca. Uznając całą ważność 
rad Waszej Książęcej Mości, udzielo­
nych mi przez pośrednictwo si r  Wal te ­
ra  Murfa, pośpieszyłam bez zwłoki do 
Normandji .  do zamku ojcowskiego. Twa 
rze sług zrobiły na mnie przykre wra­
żenie; z dawniejszych nie było ani j ed ­
nego. Musiałam powiedzieć im kto j e s ­
tem i dowiedziałam się od nich, że kil­
ka dni ojciec mój j e s t  barpzo chory,  a 
macocha moja przywiozła do niego dok

*uZi Pary2a‘ Idąc do s ypialni ojca, 
spotkałam macochę. Zbladła, ujrzawszy 
mnie, nie chciała mnie puścić; s t raszy­
ła, że tak nagłem ukazaniem się ojcu, 
wstrząśnieniem,  którego stąd dozna, mo 
gó go dobić. Wyrwałam się z rąk  ma­
cochy i weszłam do sypialni. Ojciec le­
żał na fotelu, blady, wycieńczony, led- 
wiem go poznała.

„Polidori  spuszczał do filiżanki k ro ­
pie lekars twa z flaszeczki kryształowej,  
k tó rą  t rzymał w ręku. Zobaczywszy 
mnie,  zatrząsł  się i natychmias t posta­
wił flaszkę na kominku. Wiedziona in­
stynktem,  pochwyciłam flaszeczkę, a do 
s trzegając przerażenie na twarzach ma- 
coehy i Polidori 'ego,  w obawie jakiego 
przeciw mnie gwałtu, zadzwoniłam i po

słałam lokaja mego po Murfa.
— Co to wszystko znaczy? — spytał  

ojciec mój głosem słabym ale zagniewa 
nym; — po co tu przyjechałaś,  Klemen- 
cjo, bez mego zezwolenia?

—  Znajduję się tu, —  odpowiedzia­
łam,— bo drogi ojcze, od dnia wczoraj ­
szego jes tem wdową, od wczoraj także 
wiem, że twoje życie j e s t  obecnie za­
grożone.

—- Przez  kogo?— zapytali razem ma­
cocha i Polidori.

— Przez was samych,— odpowiedzia­
łam obojgu.

— To jes t  bezecne kłamstwo!— krzy 
knęła macocba.

Polidori  chciał wybiedz z pokoju, 
lecz we drzwiach spotkał  wchodzącego 
si r  Wa l tera  Murfa”.

Rudolf przes tał  czytać, uscisnął rękę  
Murfowi.

— Twoja obecność musiała zbrodnia 
rza razić jakby piorunem.

— Tak jest ,  Mości Książę. Gdy zo­
baczył mnie, zbladł, zdrętwiał;  lecz i 
hrabina d'Orbigny nie mniej od niego 
była przerażona,  kiedym je j  powiedział 
w oczy, że w Paryżu odwiedzała szarla 
tana Bradamant i na ulicy Tempie.

Rudolf czytał dalej:
„Polidor i  osłupiał, a macocha moja 

zdziwiła się. Murf zamknął drzwi na 
klucz i powiedział ojcu memu:

— Chciej mi pan hrabio wybaczyć, 
że spokojność jego zakłócam, zmusza 
mnie do tego własne dobro pana. J e s ­
tem sir  Wa l te r  Murf, tajny radca ks ię­
cia Rudolfa Gerolsteinskiego.

— Sir Wal ter ,— powiedziałam ojcu,— 
wspólnie ze mną ma wyprowadzić na 
jaw zbrodnicze zamachy, k tórych o ma­
ło nie padłeś ofiarą.

Oddałam Murfowi flaszeczkę krysz­
tałową z kroplami.

— Aptekarz — rzecze Murf,— rozbie­
rze wobec pana hrabiego te krople,  j e ­
śli w nich zawiera się trucizna,  powol­

na i pewna, nie będziesz już wątpi ł  o 
niebezpieczeństwie,  k tórego uniknąłeś 
dzięki przywiązaniu córki.

—  O mój Boże,— zawołał ojciec, za­
słaniając twarz rękoma, — wszystko to 
j e s t  dziwne, s traszne,  niepodobne do 
wiary, czy to sen?

Ojciec mój zdawał się być w takiej  
pogrążony rozpaczy, że radabym była 
położyć kres  tej  okropnej scenie.  Sir 
Wal te r  odgadł myśl moją, rzekł:

— Jeszcze tylko chwilę racz zacze­
kać, panie hrabio. Ze smutkiem przeko­
nasz się, że kobieta,  k tórą  sądziłeś prze 
j ę t ą  najczystszem przywiązaniem,  zaw­
sze cię oszukiwała.

—  To już przechodzi wszelkie g ra ­
nice!— zawołała moja macocha rozjątrz© 
na.—Jakiem prawem pan śmiesz rozs ie­
wać takie potwarze? na jakich opierasz 
to dowodach?

—  Tak, gdzież te dowody?— powtó­
rzył nieszczęśliwy mój ojciec.

— Nie przybyłem tu bez dowodów, 
panie hrabio,—rzecze s ir  Walter ,  — od­
powiedzi tego nędznika przekonają,  że 
mówiłem prawdę.

Tu Murf zaczął rozmawiać po nie­
miecku z Pol idor im”.

— Cóżeś mu powiedział? —  zapytał  
Rudolf, przerywając czytanie l i stu mar­
kizy,

— Rozmówiłem się z nim krótko,  
ale wyraźnie.  Po wyroku,— rzekłem doń, 
— którym w Niemczech zostałeś ukara­
ny, ra towałeś  się ucieczką, mieszkasz w 
Paryżu,  przy ulicy Tempie,  pod fałszy­
wym nazwiskiem Bradamant i ,  wiem jak 
haniebnem zajmujesz się rzemiosłem, 
wiem, że ot rułeś pierwszą żonę hrabie­
go, że teraźniejsza namówiła cię do no­
wej zbrodni, książę posiada na to wszy 
stko dowody. Jeżeli  wyznasz prawdę, c- 
biecuje ci ulżenie kary,  jeżel i  nie, od­
dam cię natychmias t  w ręce policji. 
Wybieraj .  Zbrodzień struchlał .  Lecz 
chciej książę przeczytać opis końca tej

bolesnej sceny.
Rudolf  czytał  dalej l i st  markizy:
„Pomówiwszy z Polidorim po nie­

miecku, s ir  Wal te r  Murf rzekł  nas tęp­
nie do niego;

—  Teraz odpowiadaj na pytania. Czy 
pani ta (i Murf wskazał na  moją maco­
chę) sprowadzi ła cię tu w czasie cho- 
roby nieboszczki żony hrabiego?

— Tak jes t,  eaa,— odpowiedział P o -  ■ 
lidori.

— Czy podmówiła cię, abyś dla je j  
widoków, lekką zrazu słabość hrabiny 
d'Orbigny, uczynił śmierte lną  przez za- ! 
bójcze twoje leki?

— Tak jes t ,  wyznaję,— odpowiedział  
Polidori.

Ojciec mój j ęknął  i załamał ręce.
— To fałsz, kłamstwo i potwarz! —  

zawołała macocha, — umówili się, żeby 
mnie zgubić.

—  Milcz pani, — rzekł  do niej Murf  
tonem rozkazującym, a potem dalej do 
Polidoriego: — Czy ta pani ,— zapytał— 
przyjeżdżała do ciebie przed kilku dnia 
mi na ulicę Templę,  gdzie mieszkasz, 
pod nazwiskiem Bradamant i?

— Tak.
— Czy nie namówiła cię, żebyś tu 

przyjechał,  pozbawić życia hrabiego 
d'Orbigny,  jak dawniej pozbawiłeś życia- 
jego pierwszą  żonę? $

— Niestety,  i temu zaprzeczyć nie 
mogę,— odparł Polidori.

Słysząc to potępiające zeznanie,  o j ­
ciec mój wstał,  spoj rzał  groźnie na ma­
cochę, pokazał je j  drzwi i uścisnąwszy 
mnie, rzekł;

— W imię nieszczęśliwej matki two 
jej,  błagam cię o przebaczenie,  przys ię­
gam, że j a  nie miałem udziału w zbro­
dni, k tóra  j ą  wtrąci ła  tak  wcześnie do 
grobu.

I  nim go mogłam powstrzymać,  padł  
przedemną na kolana.

(C. d. n.)
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